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FORUM EKOLOGICZNE

NAJTRUDNIEJSZE DECYZJE 
WSPÓŁCZESNEJ EUROPY

Tytuł sugeruje dużą skalę i wyjątkową wagę problemu. Tak też jest, gdyż chodzi o Unię Europejską i dalszy 
jej los, zależy od polityki i gospodarki światowej, ale przede wszystkim od niej samej. Podjęte decyzje 
polityczne przełożone na warunki stworzone dla gospodarki będą miały decydujący wpływ na to, czy 
Europie uda się utrzymać w świecie znaczącą rolę i konkurencyjność, a przede wszystkim zachować 
bezpieczeństwo i dobrobyt jej obywateli.

Aureliusz Mikłaszewski

PODZIAŁ EUROPY, ALE POKÓJ
Przez minione kilkadziesiąt lat od

II wojny światowej w Europie panował 
pokój, nie licząc konfliktów zbrojnych na 
Bałkanach i okresu zimnej wojny. Europa 
była podzielona na wschodnią – po wpły-
wami Związku Radzieckiego, i zachod-
nią, demokratyczną – pod parasolem 
ochronnym USA.

Europa wschodnia to przeważnie kraje 
tzw. demokracji ludowej, zależne od 
ZSRR, o słabej gospodarce, stałych nie-
doborach w gospodarce i zaopatrzeniu 
ludności. Europa Zachodnia to szybki 
rozwój po wojnie (Niemcy, Włochy), któ-
re spowodowały nienotowany wcześniej 
wzrost stopy życiowej obywateli i „cud 
gospodarczy”. Wspomniany „cud gospo-
darczy” to nagły rozwój spowodowany 
przez plan Marshalla, brak wydatków na 
zbrojenia, demokratyczny system wyzwa-
lający inicjatywę i bardzo małe lub w ogó-
le brak nakładów na obronność krajów. 
W latach 60.-70. XX wieku między 
umownie nazwanym Wschodem a Za-
chodem była już przepaść gospodarcza
i warunków życia obywateli.

Na Zachodzie powstały początki 
obecnej Unii europejskiej, która później 
została poszerzona do obecnej liczby 27 
państw, stanowiących większość w Euro-
pie. Nowo przyjęte kraje stosunkowo 
szybko odrabiały zaległości, a gdy rozpadł 

się Związek Radziecki znikła dotychcza-
sowa zależność i zagrożenie suwerenno-
ści. Wydawało się, że teraz (początek XXI 
wieku) to tylko pokój, rozwój i stały 
wzrost stopy życiowej.

STRATEGIE UE
Są wewnętrznie sprzeczne:

♦ wprowadza się coraz bardziej restryk-
cyjne normy środowiskowe, które ob-
ciążają gospodarkę i równocześnie 
konkuruje się z krajami spoza UE, 
które ich nie przestrzegają;

♦ propaguje się swobodę handlu i stosu-
je protekcjonistyczne strategie eks-
portowe, sprzeczne z ideą swobody 
handlu;

♦ dąży do redukcji zadłużenia i podnosi 
nakłady na zbrojenia;

♦ propaguje dekarbonizację i konkuruje 
z tymi, którzy jej nie przestrzegają;

♦ propaguje społeczną odpowiedzial-
ność biznesu ESG1 obciążającą pro-
dukcję i równocześnie chce konkuro-
wać z firmami, państwami, które tego 
nie stosują.

Te strategie wymagają weryfikacji, by 
były skuteczne dla osiągnięcia dobrobytu, 
neutralności klimatycznej i bezpieczeń-
stwa.

EUROPA DOBROBYTU
Po wojnie i po wielu zmianach poli-

tycznych w Europie udało się zbudować 
najwyższy w historii poziom rozwoju go-
spodarczego, który zapewnił krajom 
członkowskim wysoką stopę życiową 
swoich obywateli. Europa stała się celem 
migracji dla milionów ludzi z całego 
świata. Mimo nadal istniejącej różnicy 
poziomów życia między państwami UE, 
jest to obszar postrzegany jako bogaty
i demokratyczny.

NEUTRALNOŚĆ KLIMATYCZNA
Europejski Zielony Ład (ang. Europe-

an Green Deal) jest zbiorem inicjatyw po-
litycznych Komisji Europejskiej, których 
celem jest osiągnięcie neutralności klima-
tycznej w Europie do roku 2050. W grud-
niu 2020 kraje członkowskie UE przyjęły 
cel wiążący dotyczący ograniczenia emisji 
GHG o co najmniej 55% do roku 2030,
a 14 lipca 2021 Komisja Europejska 
przedstawiła pakiet legislacyjny „Fit for 
55” (z ang. „Gotowi na 55”), którego reali-
zacja umożliwi osiągnięcie neutralności 
klimatycznej do roku 2050. Pakiet przy-
jęty później przez Parlament Europejski
i Radę Europy stał się częścią europej-
skiego prawa klimatycznego. 6 lutego 
2024 Komisja Europejska przedstawiła 
dodatkowo nowy, pośredni cel polityki 
klimatycznej dotyczący redukcji gazów 

1  ESD z ang. Environmental, Social, Governance – ochrona środowiska, 
odpowiedzialność społeczna, ład korporacyjny.
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cieplarnianych o 90% do roku 2040 (rok 
bazowy 1990). Ta propozycja, a szcze-
gólnie niektóre rozwiązania dotyczące 
rolnictwa (ugorowanie, nawożenie, 
ograniczenie hodowli, mniej środków 
ochrony roślin, renaturyzacja części te-
renu, odtworzenie torfowisk) wywołała 
protesty rolników w całej Europie. Ko-
rektą tych propozycji zajmą się już 
nowo wybrane gremia – Parlament Eu-
ropejski i Komisja Europejska.

Do funkcjonującego już systemu 
opłat za emisję CO2 EU ETS planuje 
się wprowadzenie od roku 2027 syste-
mu EU ETS2. Będzie on obejmował 
podatek (opłaty) od emisji w budow-
nictwie (emisyjność wytwarzania mate-
riałów budowlanych), od ogrzewania 
domów, od paliw w transporcie. Podat-
ki takie będą obciążały przemysł, bu-
downictwo, rolnictwo. Koszty produk-
cji obciążonych zakładów, przemysłu 
budowlanego, transportu, rolnictwa 
wzrosną. Trudno będzie równocześnie 
zwiększać koszty wyrobów (produkcji) 
i konkurować z innymi krajami, w któ-
rych takich obciążeń nie będzie.

Na skutek wzrostu kosztów produk-
cji w Europie rozpoczął się proces 
przenoszenia zakładów produkcyjnych 
tam, gdzie są one niższe, mniej obcią-
żone biurokracją, także tą środowisko-
wą. To są na razie pierwsze „jaskółki”:
np. BASF przenosi produkcję do Chin, 
Aurubis Schaeffler – do USA, GEPo-
wer planuje zamknięcie odlewni w El-
blągu do roku 2025 i wyjście z Polski. 
Pokazują one początek „carbon leakage” 
– ucieczki firm z Europy i hamowanie 
rozwoju europejskiego przemysłu.
A przecież przemysł jest podstawą do-
brobytu w Europie i to dzięki niemu 
oraz eksporcie wyrobów przemysło-
wych udało się zbudować cywilizację 
dobrobytu, do której chcą emigrować 
miliony ludzi. Ten obszar dobrobytu to 
największe, masowe osiągnięcie w hi-
storii Europy. Należy do niego rozwi-
nięta infrastruktura, opieka medyczna, 
polityka socjalna, kultura. Do tego do-
chodzą umowy społeczne – efekty usta-
leń związków zawodowych i rządów 
lub przedsiębiorstw. Europa ponosi 
wysokie koszty realizacji polityki spo-

łecznej i socjalnej szacowane łącznie na 
3-4 biliony euro, ale taka jest cena 
utrzymania wysokiej stopy życiowej 
obywateli i demokratycznego sprawowa-
nia władzy.

Są oczywiście problemy, jak zbyt 
duże bezrobocie, inflacja czy społeczne 
nierówności, ale są to drobne sprawy 
rozwiązywane sukcesywnie i nie zagra-
żające egzystencji kontynentu. Powoli 
się do tego przyzwyczailiśmy, bo wyda-
wało się, że nic nam bezpośrednio nie 
grozi. Ale nic nie trwa wiecznie.

TRZY CZARNE ŁABĘDZIE
Tak określa się niekorzystne, groźne 

zdarzenia bądź sytuacje, które pojawia-
ją się rzadko i niespodziewanie. Tym 
razem „przyleciały” aż trzy. W dużym 
uproszczeniu problemy jakie przynio-
sły można określić jako:
1. klimat,
2. dobrobyt,
3. bezpieczeństwo.

Każdy z nich niesie pogorszenie sy-
tuacji ekonomicznej lub wręcz zagroże-
nie egzystencji.
1. Klimat

W tym jednym przypadku zaskocze-
nia właściwie nie było. Efekt cieplar-
niany jest znany od dawna, kolejne 
konferencje klimatyczne COP-y i ra-
porty IPCC świadczą, że ocieplenie 
przyśpiesza, że przekroczenie wzrostu 
temperatury o +1,5ºC w stosunku do 
temperatury z okresu przedprzemysło-
wego jest prawie pewne i konieczne jest 
szybkie podjęcie radykalnych środków 
zmierzających do zahamowania emisji 
GHG, głównie CO2, oraz osiągnięcie 
neutralności klimatycznej.

Wg Copernicus Climat Change Se-
rvice (C3S) rok 2023 był najgorętszy
w historii pomiarów temperatury.
Wg C3S średnia roczna temperatura na 
świecie była o 1,48ºC wyższa niż
w okresie przedprzemysłowym, a więc 
bardzo blisko przekroczenia wartości 
1,5ºC , uznanej podczas COP15 w Pa-
ryżu w roku 2015 i potwierdzonej
w Inczon (2018) jako granicznej, której 
nie powinno się przekraczać. Zdarzyło 
się też, że 4 lipca 2023 średnia tempe-
ratura na powierzchni Ziemi wyniosła 

17,18ºC. W klimatologii liczą się co 
najmniej 30-letnie okresy pomiarów, 
ale nawet te pojedyncze, ekstremalne 
temperatury są sygnałem, że wzrost 
temperatury przyśpieszył i efekt cie-
plarniany spowodował podniesienie 
temperatury do wartości stanowiącej 
zagrożenie dla całej Ziemi. Nie spo-
dziewano się, że nastąpi to tak szybko
i będzie tak groźne. Raport z Inczon 
wskazuje, że po przekroczeniu średniej 
temperatury o ponad +1,5ºC w stosun-
ku do temperatury z okresu przedprze-
mysłowego mogą ruszyć dwa sprzęże-
nia zwrotne: Arktyka i wieczna zmarz-
lina.

Albedo Arktyki pokrytej białym lo-
dem odbija promieniowanie słoneczne, 
ciemny ocean je pochłania. Zanik kry 
lodowej powoduje, że większa od lodu 
powierzchnia pochłania więcej ciepła
i Arktyka się grzeje, kra zanika, proces 
przyspiesza, Ziemia się grzeje. 

Rozmarzanie wiecznej zmarzliny 
powoduje uwalnianie do atmosfery 
ogromnych ilości uwięzionego w niej 
metanu, o dużym potencjale grzew-
czym. Jest on wg różnych źródeł
23 (IPCC) do 28 (nauka o klimacie) 
razy większy od potencjału CO2 na 
przestrzeni stu lat, a w krótszym okresie 
(20 lat) nawet 86 razy większy. Wzrost 
ilości metanu w atmosferze przyśpiesza 
ocieplenie (także Arktyki), więcej me-
tanu się uwalnia, Ziemia się grzeje.

Obydwa te procesy, po przekrocze-
niu progu ich uruchomienia na dużą 
skalę, będą nie do powstrzymania i już 
bez udziału człowieka ogrzewanie Zie-
mi przyśpieszy. W roku 2023 IPCC 
przestrzegał, że jeżeli emisja GHG bę-
dzie rosła w dotychczasowym tempie, 
to na początku XXII wieku ocieplenie 
przekroczy +5ºC. W efekcie klimat bę-
dzie taki jak przed milionami lat.

To będzie katastrofa, część Ziemi 
(pas równikowy) nie będzie się nadawał 
do życia człowieka, wzrost poziomu 
mórz i oceanów, katastrofalne podto-
pienia (zalania) nadmorskich miast, 
straty w rolnictwie, susze, pożary i setki 
milionów migrantów klimatycznych – 
to bardzo prawdopodobny, przewidy-
wany efekt katastrofy klimatycznej. 
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Aby do tego nie dopuścić konieczne 
jest obniżenie emisji netto do zera i ad-
aptacja do zmieniających się warunków 
klimatycznych. Wg Instytutu Rousseau 
osiągnięcie przez UE neutralności kli-
matycznej do roku 2050 będzie koszto-
wało ok. 240 bilionów euro. Koszt dla 
Polski to ok. 2,4 biliona euro, tj. ok.
10 bilionów złotych. 

To są ogromne kwoty, z którymi nie 
mamy na co dzień do czynienia. Dla 
porównania – jest to więcej niż wszyst-
kie dotacje, jakie Polska otrzymała od 
UE od 2004 do 2023 roku. Polska po-
winna wydawać na transformację
ok. 13,6% PKB rocznie. Obecnie wyda-
jemy na zbrojenia ponad 3% PKB – kil-
kakrotnie większe wydatki nie zostały 
jeszcze nigdzie „umiejscowione” w pla-
nach gospodarczych. Mamy jedynie 
komunikat Ministerstwa Klimatu
i Środowiska „MKiŚ będzie na bieżąco 
monitorowało sytuację i proponowało me-
chanizmy, które będą wspierały transfor-
mację i jednocześnie pozwolą na obniże-
nie kosztów”.

Wielkość tych kosztów przybliża ra-
port pt. „Analiza wpływu ETS2 na 
koszty życia Polaków” (Gazeta Polska
z 31.07.2024). Skumulowany koszt 
ETS2 dla gospodarstw domowych przy 
ogrzewaniu gazem w latach 2027-2030 
wyniesie 6,338 zł rocznie, a w latach 
2027-2035 – 24,018 zł. Dla ogrzewania 
węglem będzie to więcej; odpowiednio 
10,311 zł i 39,074 zł. W przeliczeniu 
na minimalną płacę dla gazu będzie to 
w roku 2030 – 82%, a dla węgla – 134%. 
Znacznie podrożeją paliwa, a także 
wszystko w czym transport ma swój 
udział.

TRUDNA DECYZJA
Trzeba zdecydować ile przeznaczyć 

na Zielony Ład i kolejne jego wersje, by 
nie pozostać biernym wobec zmian kli-
matycznych i grożącej katastrofy. Za 
małe kwoty nie załatwią niczego, za 
duże wywołają społeczne protesty.
Z ociepleniem klimatu to jest jazda w 
jedną stronę – nie można na jakiś czas 
przekroczyć (jeszcze) bezpiecznego 
progu wzrostu temperatury, zobaczyć 
„jak będzie” i wycofać się. Raz urucho-

mione na wielką skalę wspomniane już 
sprzężenie zwrotne spowodują, że ocie-
planie przyspieszy już bez udziału 
człowieka. Tak trudnej decyzji, w tak 
dużej skali przestrzennej i czasowej, 
Europa jeszcze nie podejmowała.
2. Dobrobyt

Na co dzień nie zwracamy na to 
uwagi, wysuwając do kolejnych rządów 
mniej lub bardziej uzasadnione żądania 
zmian „na lepsze”. Przyzwyczailiśmy 
się do poziomu życia, jaki ukształtował 
się w państwach Unii Europejskiej
w latach trzydziestych XXI wieku. Do-
piero konfrontacja – porównanie z wie-
loma krajami na świecie pokazuje, że
w Europie i Polsce udało się zbudować 
system gospodarczy zaspokajający 
znacznie więcej niż podstawowe po-
trzeby obywateli. Między krajami UE 
też są jeszcze duże różnice w pozio-
mach życia czy sile nabywczej przecięt-
nego wynagrodzenia, ale są to proble-
my rozwiązywane na wyższym pozio-
mie stopy życiowej.

Nagle, w ciągu zaledwie trzech lat 
okazało się, że ten bezpieczny poziom 
życia może ulec załamaniu lub wręcz 
zniszczeniu. Najpierw pandemia wiru-
sa COVID, później agresja Rosji na 
Ukrainie pokazały jak kruche są pod-
stawy wspomnianego dobrobytu. Wy-
dłużenie lub zerwanie łańcucha dostaw 
surowców, niedobory w handlu, wzrost 
cen, niepewność prognoz gospodar-
czych, wzrost inflacji, spowodowały 
spadek stopy życiowej lub zagrożenie 
jej poziomu w dalszej perspektywie. 
Życie podrożało. Ale jeszcze większym 
nieszczęściem była wojna (od 
22.02.2022 r.) na Ukrainie i koniecz-
ność natychmiastowego reagowania – 
pomoc dla uchodźców i wzmocnienie 
obronności kraju. Do tego dochodzi 
mobilizacja pomocy militarnej dla 
Ukrainy i konieczność podniesienia 
wydatków na zbrojenia. To wszystko 
kosztuje i zamiast na dalszą poprawę 
poziomu życia nakłady muszą być skie-
rowane na przeciwdziałanie pandemii
i skutkom wojny. Jak wiele może Euro-
pa poświęcić dla ratowania społeczeń-
stwa przed skutkami pandemii i na wo-

jenne wydatki? W tak dużej skali UE 
nie stała jeszcze przed wyborem prio-
rytetów medycznych, gospodarczych, 
wojskowych i koniecznością sfinanso-
wania ich, ale tak by nie stracić spo-
łecznej akceptacji bądź nie przekroczyć 
granicy społecznej tolerancji obniżenia 
poziomu życia.
3. Bezpieczeństwo

Od wielu lat kompletnie o tym nie my-
ślano. Owszem, problem pojawiał się od 
czasu do czasu w światowej i europejskiej 
polityce, ale przeważnie dotyczył (poza 
Bałkanami) innych części świata. Teraz 
nagle pojawiło się realne zagrożenie wojną 
w sąsiednim kraju – Ukrainie. O koniecz-
ności pomocy dla Ukrainy nie dyskutowa-
no, tylko ją po prostu pokazano w skali, 
która zaskoczyła zachodnich obserwato-
rów. Kosztów nie liczono, tylko Polska 
okazała taką pomoc, jaka była potrzebna. 
Teraz Europa ma do rozwiązania problem 
– ile powinna przeznaczyć na zwiększenie 
obronności i dalszą pomoc dla Ukrainy.
W dyskusji przywoływane są przysłowia 
„Kto nie chce dać na własną armię, ten póź-
niej karmi cudzą” i łacińskie „Si vis pacem, 
para bellum” (Jeżeli chcesz pokoju, przygotuj 
się do wojny). Pojawia się też dawno nie 
stawiane pytanie – jaką cenę ma pokój? 

Okazuje się, że ogromną, bo bez po-
koju nasza dotychczasowa egzystencja, 
wypracowany przez pokolenia poziom 
życia, mogą nagle zniknąć i to co dzieje 
się na Ukrainie może być naszym udzia-
łem. Ile jesteśmy w stanie, jako państwo 
i społeczeństwo poświęcić, przeznaczyć 
na obronność i utrzymanie pokoju? To 
pytanie, o cenę bezpieczeństwa i goto-
wość poświęceń dla jego utrzymania, 
jest jednym z najtrudniejszych we 
współczesnej Europie.

Wolność nie ma ceny i na to pytanie 
konieczna jest odpowiedź adekwatna do 
rangi pytania – tj. wszystko. Bo gdy nie 
ma wolności, to nie ma dalszego rozwo-
ju. Czy Europa, a właściwie Unia Euro-
pejska, będzie w stanie przez zbrojenia
i zabiegi dyplomatyczne zapewnić po-
kój? To najważniejszy problem współ-
czesnej Europy.

dr inż. Aureliusz Mikłaszewski
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ODRA
Co się stało w 2022 roku na Odrze?

Przyczyny i perspektywy

Roman Żurek

Pierwsze sygnały o ginących rybach były 
ignorowane, potem śmierć ryb błędnie przy-
pisywano zanikowi tlenu. Prawdopodobnie 
glon od dawna występował w Kanale Gli-
wickim lub w innych okolicznych, słona-
wych wodach, ale nigdy splot zdarzeń nie 
stworzył mu optymalnych warunków do 
pełnoskalowego zakwitu. Naukowcy nie 
prowadzą monitoringu, mając swoje inne 
cele i nie mogą wyręczać instytucji państwo-
wych. Dopiero gdy te instytucje nie podołały 
wyzwaniom, naukowcy zidentyfikowali 
przyczynę śnięcia ryb, małży i ślimaków 
skrzelodysznych. Zidentyfikowany glon to 
jeden z 28 gatunków z rodzaju Prymnesium. 
Ten gatunek jest typowy dla wód słonawych. 
Na całym świecie od dawna stwarzał lu-
dziom problemy. Dla przyrody, która zawsze 
żyje od „katastrofy” do „katastrofy”, to coś 
normalnego. Zawsze były powodzie, susze, 
pożary, gradacje owadów np. szarańczy, 
brudnicy nieparki (Lymantria dispar) itp.
W wodach słodkich ten gatunek nie występuje.

Gdyby Odra miała stan chemiczny od-
powiadający jej naturalnym procesom denu-
dacji chemicznej, to nawet przy niewielkim 
zanieczyszczeniu z powodu ludzkiej działal-
ności, Prymnesium by nie było, bo woda by 
nie była w kategorii wód słonawych. Ale 

przy akceptacji instytucji odpowiedzialnych 
za stan wód, do Odry wlewamy słone wody 
dołowe z kopalni. Miernikiem zawartości 
soli (wszystkich, nie tylko NaCl) jest prze-
wodnictwo elektrolityczne, dlatego posłużę 
się tym parametrem. Z Czech do Polski 
wpływa Odra po przyjęciu wód Olzy z prze-
wodnictwem 370 �S cm−1. Po dyfuzorze 
systemu „Olza” przewodnictwo wzrasta do 
ok. 850 �S cm−1. Potem kolejne małe dopły-
wy, czasem silnie zasolone (Bierawka, Ruda), 
podnoszą zawartość elektrolitów o około 
600 �S cm−1, tj. do około 1300-1500 �S 
cm−1. W rejonie Jelcza i Wrocławia zasolenie 
rozcieńcza się i spada do około 800-900 �S 
cm−1. W Głogowie dyfuzor KGHM dorzu-
ca roztwór soli i przewodnictwo wzrasta do 
około 3000 �S cm−1. 

Tu mamy pierwszą przesłankę: kopalnie 
śląskie nie zasoliły Odry na tyle, aby stwo-
rzyć siedlisko dla rozwoju P. parvum, ale wy-
starczające do przetrwania. Warunki do roz-
woju tworzy KGHM, który podwyższa 
przewodnictwo o około 2000 �S cm−1. Od-
powiednie warunki były i nadal są w Kanale 
Gliwickim, i w niektórych słonawych sta-
wach. Tam mamy stałą populację prymne-
sium, która zakaża i infekuje rzekę. Z obec-
ności P. parvum w kanale wynika, że w przy-

padku silnego deszczu i dopływie słodkiej 
wody glony zginą, a toksyna (prymnezyna) 
przejdzie do środowiska i uśmierci inne 
zwierzęta w kanale. Jak się to dzieje? 

Mechanizm odkryli naukowcy z Uniwer-
sytetu Śląskiego. Okazało się, że te słono-
wodne glony przy wysłodzeniu środowiska 
osmotycznie pobierają słodką wodę, pęcz-
nieją aż do rozerwania komórki. I mamy 
prymnezynę w środowisku. Małe rzeki dre-
nujące rejon Śląska, zakażają Odrę także si-
nicami. Ogromne ilości sinic (zwłaszcza 
Microcystis) wprowadza rzeka Ruda ze 
zbiornika Rybnickiego. Po opuszczeniu Ślą-
ska, mniej więcej od Zdzieszowic, mamy już 
zakażoną Odrę, ale środowisko nieodpowia-
dające obecności Prymnesium. Płyną prze-
trwalniki i czekają na odpowiednie warunki. 
Zarządzający wodami zadbali, aby takie wa-
runki dla P. parvum przygotować. Wybudo-
wano kaskadę Odry w postaci 24 jazów
i śluz. Na tylu piętrzeniach prędkość wody 
spowolniła, a w podejściach do śluz – sta-
gnuje. Na stojącej wodzie glony mają dostęp 
do światła i czas na rozwój. Czas powielenia 
się to około 1 doba w temperaturze pokojo-
wej. W rzece, gdzie woda stale miesza się, 
dostęp do światła jest znacznie ograniczony. 
W takich trudniejszych warunkach prymne-

W sierpniu 2022 roku, w dolnym biegu Odry miał miejsce zakwit toksycznego haptofita Prymnesium 

parvum. O skutkach szeroko informowała prasa i inne media. Organy państwowe zostały zaskoczone skalą 

skutków, jakkolwiek związek między występowaniem Prymnesium i śmiertelnością ryb zauważono już

w latach trzydziestych XX wieku (Reichenbach-Klinke 1973). Zakwitowi P. parvum zwykle towarzyszy woda 

o złotożółtym zabarwieniu, pieniąca się w postaci strzępków. 
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zium przechodzi na mieszany sposób odży-
wiania się i zjada mikroorganizmy (fagotro-
fia). Po stworzeniu środowiska dobrego do 
rozwoju prymnezium tj. po dostawie soli
z KGHM w Głogowie, nastąpił szybki roz-
wój, który z pełną mocą ujawnił swoje cechy 
po kilku dniach na Odrze granicznej. 

Na odcinku Odry środkowej prymne-
zium truło ryby incydentalnie. Pierwsze 
śnięcia zarejestrowano w rejonie wsi Lipki
i potem lokalnie w dół rzeki. Śnięcia poja-
wiały się i znikały. Kropkę nad i postawiły 
zrzuty z KGHM w Głogowie. Dyfuzor uło-
żony na dnie Odry podnosi gwałtownie za-
solenie rzeki. Przewodnictwo wzrasta do 
około 3000 �S cm−1, a to są idealne warunki 
do rozwoju P. parvum. Wszystkie formy 
przetrwalnikowe przechodzą do aktywnego 
rozwoju, mnożą się i po kilku dniach na Od-
rze granicznej mamy pełny nietoksyczny za-
kwit. W kilometrze 632,57 od źródeł mamy 
dostawę słodkiej wody z Nysy Łużyckiej 
(Lausitzer Neiβe), a w km 708,8 z prawej 
strony Wartę. Dostawa dużej ilości słodkiej 
wody uruchamia mechanizm osmotycznego 
pękania komórek i uwalniania prymnezyny. 
Skutki znane. Wg różnych szacunków zgi-
nęło od 1,5 do 122 mln ryb, ale też nastąpiło 
załamanie zakwitu. Martwe ciała zwierząt, 
mimo iż wyciągnięto z wody 360 ton ryb, 
rozkładając się, praktycznie zużyły cały roz-
puszczony tlen. Zakwit załamał się, ale
w odtlenionej wodzie ryby i inne zwierzęta 
ginęły nadal. Dalej, duże jezioro Dąbie już 
poradziło sobie z odtlenionymi wodami 
Odry. Peryfiton i fitoplankton dostarczyły 
odpowiednią ilość tlenu. Część ryb przeżyła 
i z sukcesem odbyła tarło w kolejnym roku. 
Wiosną 2023 obserwowałem stada wylęgu 
w międzyostrogowych zakolach rzeki. Staty-
styki rybacko/wędkarskie użytkowników
z Odry granicznej nie wykazują zmniejsze-
nia połowów w roku 2022. Raportowane po-
łowy mieszczą się w zmienności z wielolecia. 

ROLA WARTY I NYSY ŁUŻYCKIEJ.
Obie rzeki z jednej strony zainicjowały 

rozkład komórek P. parvum, z drugiej strony 
słodka woda płynąca prawym brzegiem
(w przypadku Warty) stanowiła ochronę dla 
fauny dennej, zanim wody dopływów nie 
wymieszały się z wodami Odry. Smuga 
wody z Warty chroni prawy brzeg na dy-
stansie około 60 km. W okresie zakwitu

P. parvum Warta dodała zakwit sinic. 
Ochroniona populacja małży skutecznie od-
twarza populacje na wytrutych obszarach. 
Wiosną 2023 i 2024 w próbach bentoso-
wych pojawiły się młode skójki wielkości
1-2 cm, a wcześniej w próbach zooplankto-
nu – glochidia.

DLACZEGO DOSZŁO DO ZAKWITU? 
Należy rozważyć jeszcze inne, oprócz sie-

dliskowych, aspekty powstawania zakwitów. 
W środowisku wszystkie organizmy chcą 
uzyskać przewagę, rywalizując z sobą. Cza-
sem jednak jakiś gatunek odnosi sukces kosz-
tem innych. Te wzajemne oddziaływania są 
na poziomie chemicznym. W nauce taki me-
chanizmy nazywamy allelopatią. Śliwińska-
Wilczewska i Latała (2017) podają, że niesi-
nicowe gatunki fitoplanktonu, np. haptofity 
takie jak Prymnesium parvum czy P. polylepis, 
są zdolne do oddziaływań allelopatycznych
i są odpowiedzialne za masowe zakwity
w wielu rejonach świata. Jak piszą autorzy, za-
kwity P. parvum rozwijają się w morzu, w re-
jonach przybrzeżnych i wodach słonawych, 
gdzie są zazwyczaj monogatunkowe, co 
wskazuje na występowanie allelopatii, bo-
wiem jak stwierdzono, dominacja P. parvum
nie może być wyjaśniona tylko samym tem-
pem ich wzrostu (Larsen i Bryant 1998). 
Fakt, że P. parvum wykazuje większy allelo-
patyczny efekt na okrzemki niż sinice, które 
zwykle mają swój zakwit po P. parvum, po-
twierdza że wydzielane związki allelopatycz-
ne umożliwiają im przewagę konkurencyjną 
(Fistarol i in. 2003). Celem tej chemicznej 
walki jest zapewnienie przewagi konkuren-

cyjnej przez zahamowanie wzrostu gatun-
ków konkurencyjnych i/lub ich całkowite eli-
minowanie. W przypadku Odry miała miej-
sce podobna sytuacja; wiosną nastąpił zakwit 
okrzemkowy (Asterionella formosa). 

JAK ZATRUCIE ODBIŁO SIĘ NA 
WSKAŹNIKACH STANU/POTENCJAŁU 
EKOLOGICZNEGO ODRY? 

Stan ekologiczny, stwierdzany na podsta-
wie połowów ichtiofauny, nie zmienił się. 
Zaskakujące? Nie. Indeksy stosowane do 
wyliczenia wskaźnika EFI lub IBI odnoszą 
się do wzorcowych struktur ichtiofauny
i dlatego te indeksy nie mogły wykazać 
zmian. Nie do tego były konstruowane.

Wartości wskaźnika MMI-PL w pierw-
szym terminie (wiosna 2022 roku) badania 
wskazywały w siedmiu punktach (Pławi-
dło, Kostrzyn, Kaleńsko, Czelin, Gozdo-
wice, Stare Łysogórki, Stara Rudnica) 
umiarkowany stan ekologiczny (III klasa), 
a słaby stan ekologiczny (IV klasa) na po-
zostałych stanowiskach. W sierpniu 2022 
jedynie na stanowisku w Starych Łysogór-
kach nie wykazano pogorszenia stanu eko-
logicznego rzeki, ocenianego na podstawie 
składu i liczebności fauny dennej. Na po-
zostałych dziesięciu stanowiskach był on 
słaby (klasa IV).

W przypadku Odry Polska nigdy nie 
spełni celu Ramowej Dyrektywy Wodnej, 
czyli osiągnięcia dobrego stanu/potencjału 
wód dlatego, że kaskada 24 stopni wyelimi-
nowała gatunki, które były i powinny być
w rzece. Na zamianę tych stopni na muzeum 
hydrotechniki władze raczej nie zgodzą się.

Fot. 1. Grobla równoległa do nurtu rzeki



PRYMNEZYNY – CO TO JEST?
Haptofity wytwarzają ichtiotoksyczne 

prymnezyny, duże polietery sklasyfikowane 
na typy A, B i C w oparciu o liczbę atomów 
węgla w szkielecie aglikonu (typ A: 91 węgli, 
typ B: 85 węgli, typ C: 83 węgle). Niedawno 
scharakteryzowane prymnezyny typu B to 
prymnezyna-B1 i prymnezyna-B2, którym 
brakuje skondensowanych pierścieni etero-
wych typu A z pojedynczym wiązaniem H
i są zastąpione krótkim łańcuchem trójwę-
glowym. Więcej szczegółów znajdzie czytel-
nik w publikacji Bannon i in. (2024). Istnieje 
co najmniej 40 genetycznie odrębnych 
szczepów Prymnesium parvum, które mają 
różną ilość materiału genetycznego i wytwa-
rzają określone toksyny. Nazwa „Prymne-
sium parvum” jest zatem zbiorczym określe-
niem bardzo różnych szczepów lub typów 
rodzaju Prymnesium. Genotyp Prymnesium, 
który doprowadził do szkód w Odrze latem 
2022 roku, należy do typu B. Badania wyko-
nane w instytucie IGB w Berlinie pokazały, 
że szczep z Odry najlepiej rósł w zakresie
3-5 PSU, podczas gdy zasolenie Odry bez 
zrzutów kształtowałoby się poniżej 0,5 PSU 
(Fact Sheet 2024).

ILE ZGINĘŁO RYB?
Aby to określić, wykonano kilka szacun-

ków. Żurek i in. (2023) szacowali, że śmierć 
poniosło 1,5 do 2 mln ryb.

Szlauer-Łukaszewska i in. (2024) ocenili, 
że w dolnej Odrze zginęło 65 milionów 
skójkowatych (spadek 88%), rodzima szcze-
żuja pospolita Anodonta anatina zmniejszyła 
populację o ok. 95%, a liczba inwazyjnej 

szczeżui chińskiej Sinanodonta woodiana
spadła o 15%. Ponadto zginęło 147 milio-
nów ślimaków wodnych (spadek o 85%). Ci 
sami autorzy ocenili, że w dolnej Odrze pa-
dło 3,3 mln ryb (1025 ton), a na 560 kilome-
trach biegu rzeki dotkniętej zatruciem – 
1650 ton, co oznacza 60% spadek biomasy 
ryb. Zaraz po katastrofie straty oceniliśmy 
na ponad 1,5-2,0 miliona osobników ryb. 
Potem, oceniliśmy te straty ponownie, ale 
inaczej. Oficjalne dane podawały, że wybra-
no łącznie 360 ton ryb przez Niemców i Po-
laków, a jednocześnie ilość ryb, która pozo-
stała na plażach, wśród roślinności wodnej
i na dnie pozostaje nieokreślona. Ryby, które 
odłowiono to były tylko ryby duże, bo małe 
przeszły przez sieci niezauważone. Kolejną 
ocenę zaprezentował Żurek i Ciężak (2024) 
w opracowaniu dla KRR1. Wyliczono na 
podstawie odłowów, że średnia geometrycz-
na masy ryb w Odrze granicznej to 8,385 g. 
Oficjalne 360 ton byłoby odpowiednikiem 
prawie 43 milionów ryb. Ale jeśli przyjmie-
my szacunek 1025 ton za poprawny 
(Szlauer-Łukaszewska i in. 2023) i uwzględ-
niając średnią geometryczną masy ryb
w Odrze, to można by przyjąć, iż w Odrze 
zginęło 122 242 000 ryb. To mniej więcej tyle, 
ile ginie rocznie w systemie chłodzenia elek-
trowni Kozienice (Mikołajczyk i in. 2020).

Oprócz ryb zginęły także inne organi-
zmy, o których się nie mówi. Okazuje się, że 
w pewnych ilościach P. parvum było ostro 
toksyczne dla orzęsków w wysokich stęże-
niach (2×104–3×104 komórek ml-1). W eks-

perymentach z dietą mieszaną, o ile dostęp-
ne były nietoksyczne glony, orzęski przeży-
wały i czasami dobrze rosły przy stężeniach 
P. parvum (5×102–3×104 komórek ml-1), któ-
re w przeciwnym razie by je zabiły. Do-
świadczenia prowadzono na orzęskach
z rzędu Tintinnida - Favella ehrenbergii, Eu-
tintinnus pectinis i Metacylis angulata oraz 
bezlorikowych orzęskach Strombidinopsis sp.
i Strombidium conicum (Rosetta i McManus, 
2003. Szklarek i in 2024) pokazali, że P. pa-
rvum zabija rozwielitkę D. magna i jest to 
gatunek bardzo wrażliwy na prymnezyny.

JAKIE STRATY BYŁY W INNYCH 
KRAJACH? 

P. parvum praktycznie występuje na ca-
łym świecie – od Bałtyku do Południowej 
Afryki, od Chin po Australię, od Kanady do 
Teksasu. Wszędzie jego nadmierna obec-
ność powoduje mniejsze lub większe zatru-
cia. W Polsce wcześniej P. parvum było po-
dawane z zatoki Gdańskiej (Sylwestrzak i in. 
2021, Rumek 1950), gdzie odnotowywano 
P. parvum tylko jesienią przy stosunkowo ni-
skiej temperaturze. 

Pierwsze potwierdzone zakwity P. pa-
rvum w Ameryce Północnej zidentyfikowa-
no w Teksasie w 1985 roku na rzece Pecos 
( James i De La Cruz, 1989). Od tego czasu 
śmiertelność ryb spowodowana zakwitami 
złocistych glonów miała miejsce w 33 zbior-
nikach w Teksasie wzdłuż głównych syste-
mów rzecznych, w tym rzek Brazos, Kanady, 
Rio Grande, Kolorado i Czerwonej, w wyni-
ku czego zginęło ponad 30 milionów ryb,
a straty w dochodach sięgały dziesiątki mi-
lionów dolarów (Sager i in. 2008). Pod ko-
niec lipca 1989 r. P. parvum rozprzestrzeniło 
się w systemie norweskich fiordów. W wyni-
ku przypływu słodkiej wody, uwolnionej
z elektrowni wodnej uwolniły się toksyny.
W sumie w hodowlach rybnych padło
750 ton łososia atlantyckiego (Salmo salar)
i pstrąga tęczowego (Oncorhynchus mykiss). 
W momencie pierwszej zaobserwowanej 
śmiertelności ryb zasolenie wynosiło 5‰,
a temperatura 18°C (Kaartvedt i in. 1991). 
Więcej przykładów strat podają w przeglą-
dowym artykule Sobieraj i Metelski (2023).

Straty spowodowane toksycznymi zakwi-
tami mają swoją wymierną cenę. Warto od-
wiedzić stronę NOAA https://www.fishe-
ries.noaa.gov/west-coast/science-data/hit-

1  KRR = Koalicja ratujmy Rzeki
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Fot. 2. Poniemiecka grobla w złym stanie

https://www.fisheries.noaa.gov/west-coast/science-data/hitting-us-where-it-hurts-untold-story-harmful-algal-blooms
https://www.fisheries.noaa.gov/west-coast/science-data/hitting-us-where-it-hurts-untold-story-harmful-algal-blooms
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ting-us-where-it-hurts-untold-story-harm-
ful-algal-blooms. Strona wymienia 39 pozy-
cji strat w USA o wartości od kilkudziesięciu 
tysięcy do 500 000 dolarów. Oprócz wy-
miernych strat finansowych strona podaje 
straty w postaci np. liczby martwych chro-
nionych lwów morskich, manatów, krabów, 
ostryg.

CZY ZAKWITY P. PARVUM STANOWIĄ 
ZAGROŻENIE DLA ZDROWIA LUDZI?

Zakwity Prymnesium parvum nie stano-
wią zagrożenia dla zdrowia publicznego.
W przeciwieństwie do czerwonego pływu, 
kolejnej toksycznej algi Karenia brevis. Tok-
syny wytwarzane przez złote algi wydają się 
nie mieć negatywnego wpływu na inne dzi-
kie zwierzęta, zwierzęta gospodarskie i ludzi. 
Jednakże, w ramach zdrowego rozsądku, nie 
należy spożywać martwych lub umierają-
cych ryb (Sallenave 2019). W przypadku 
czerwonych pływów zakwit może trwać kil-
ka dni do miesięcy.

 ZWALCZANIE
Próbowano różnych metod. W Polsce po 

zatruciu na kanale Gliwickim testowano na 
śluzach metodę wody utlenionej i koagulan-
tu. Obie metody przynosiły skutek, ale mia-
ły działanie uboczne dla pozostałych glo-
nów i zooplanktonu. Zastosowanie na więk-
szą skalę jest wątpliwe. Sengco i in. 2005 wy-
kazali skuteczność flokulacji minerałami ila-
stymi w usuwaniu P. parvum i jego toksyn. 
Suchy bentonit wykazał najwyższą skutecz-
ność usuwania, wynoszącą 17,5% przy
0,50 g/l. Illit2 miał średnio tylko 7,5% sku-
teczności w zakresie od 0,10 do 0,50 g/l, 
podczas gdy kaolinit utrzymywał komórki w 
zawieszeniu, zamiast je usuwać. W innym 
przykładzie z Australii, staw potraktowano 
preparatem Phoslock™ (minerały ilaste
z lantanowcami, które wiążą fosfor do 
związków praktycznie nierozpuszczalnych). 
Pomimo tych środków zakwit P. parvum
wystąpił w stawach hodowlanych przy tem-
peraturach wody od 24 do 32°C i zasoleniu 
od 10 do 36 ppt, co spowodowało śmierć 
wszystkich ryb (Seger i in. 2015). Jak dotąd 
wszystkie sposoby zwalczania są zawodne 
lub mają zbyt dużo skutków ubocznych dla 
ekosystemu.

TESTY WYKRYWAJĄCE PRYMNESIUM
Oprócz klasycznych metod mikroskopo-

wych opracowano testy pozwalające wykryć 
obecność Prymnesium w wodzie. Zhu i in. 
(2019) opracowali metodę LAMP-LFD 
posiadająca doskonałą specyficzność. Meto-
da potrafi wykryć genomowy DNA już przy 
najniższym stężeniu ngµL−1. Inni badacze 
(Luo i in 2022) opracowali test RPA-LFD, 
który jest 100 razy bardziej czuły niż PCR w 
wykrywaniu P. parvum i nie wykazał reakcji 
krzyżowej z innymi glonami. Czas wymaga-
ny do przeprowadzenia testu RPA-LFD 
wyniósł 20 minut. Granica wykrywalności 
dla genomowego DNA P. parvum wynosiła 
1,5×10-1 pg/µl, a granica wykrywalności dla 
plazmidów wynosiła 2,35 pg/µl. Prymnezy-
na działa nie tylko na ryby, małże czy ślimaki 
przodoskrzelne, ale i na inne organizmy 
wodne. Spośród badanych (Szklarek i in. 
2024) organizmów najbardziej wrażliwy na 
próbki wody pochodzące z katastrofy okaza-
ła się rozwielitka Daphnia magna, której 
maksymalna śmiertelność po 24 godzinach 
wyniosła 90%. Dlatego może być czułym in-
dykatorem skażenia prymnezyną.

ŁAŃCUCH TROFICZNY
W przypadku Odry nie udało się wyka-

zać wpływu na inne zwierzęta lądowe. Uda-
ło się natomiast ustalić taki związek dla za-
kwitów i sukcesu lęgowego edredonów (So-
materia mollissima) na Bałtyku. Wiosenny 
zakwit Prymnesium polylepis w liczbie do 
5×106 komórek l−1 spowodował śmierć 
omułków (Mytilus trossulus × Mytilus edulis) 
przed okresem lęgowym i tym samym ogra-
niczył im bazę pokarmową. To wpłynęło na 
masę ciała edredonów i chęć do rozrodu.
W wyniku tego sukces lęgowy był mierny 
(Larsson i in. 2014). Ten sam gatunek
w okresie od marca do maja 2008 spowodo-
wał zakwit w Bałtyku (>1 × 106 komórek l–1), 
ale nie obserwowano negatywnych skutków.

PROGNOZY
Zakwit P. parvum skompromitował ko-

lejny raz organy Państwa. Gatunek jest zna-
ny od prawie 90 lat (Carter 1937), a w Polsce 
od ponad 76 lat (Rumek 1950). Instytucje 
państwowe były świadome wydawania zgód 
na zrzuty solanek w ilościach, które łamią 
obowiązujące prawo. Potem ignorowały sy-
gnały o ginących rybach, a gdy katastrofy nie 

udało się ukryć, zleciły wyjaśnienie naukow-
com. Naukowcy wyjaśnili przyczyny i zwró-
cili uwagę na brak automatycznych stacji 
monitoringu rzek. Po roku od katastrofy na 
Odrze pojawiły się „prywatne” stacje anali-
zujące kilka podstawowych parametrów, ale 
nie do końca te, które są potrzebne. Stacje 
postawiły instytuty naukowe, a nie Woje-
wódzkie Inspekcje Ochrony Środowiska, 
które nadal robią analizy wg założonego 
schematu. Oczywiście wiedza z zebranych 
danych nie przekłada się na decyzje. Sys-
tem nie działa! Ostatnio Rząd bezmyślnie 
wydał ogromne pieniądze na zorganizowa-
nie około 850 automatycznych stacji moni-
toringu wód. Monitoring nie poprawi sta-
nu wód. Tych danych nikt nie przetworzy! 
To zmarnowane pieniądze, które generują 
kolejne koszty utrzymania. W komedii fil-
mowej w reżyserii Marka Piwowskiego 
„Rejs” Zdzisław Maklakiewicz zżymał się:
„No i panie, kto za to płaci? Pan płaci, pani 
płaci, my płacimy. To są nasze pieniądze, pro-
szę pana”.

Organy państwowe są niezdolne do pod-
jęcia właściwych decyzji. Mieliśmy osiągnąć 
dobry stan wód. Rządy zmarnowały 24 lata 
i nadal likwidują ostatnie polskie rzeki za-
mieniając je na kanały i/lub zbiorniki wod-
ne. Czyny rozmijają się z deklaracjami.

Jest to kwestią czasu kiedy pojawi się ko-
lejny zakwit, w Odrze lub w Wiśle. Tu warto 
zauważyć – przewodnictwo elektrolityczne 
wód wiślanych na odcinku Oświęcim-Kra-
ków to 3000 do 5000 �S cm−1. To więcej niż 
zwykle w Odrze.

dr hab. Roman Żurek
PAN Zakład Badań Ekologicznych, Kraków

Komentarz do zdjęć (Fot. 1 i Fot. 2):
Pokazują rozwiązania, które w jakimś stop-
niu są kompromisowe. Groble równoległe do 
nurtu dzielą rzekę na cześć żeglowną i przy-
rodniczą. Same ostrogi są elementem obcym dla 
rzeki, ale z drugiej strony sztucznie stworzyły 
nowe siedliska i schowki między kamieniami, 
które natychmiast zasiedliły glony i zwierzęta.

Literatura dostępna w Redakcji 2  Illit - minerał z gromad krzemianów, zaliczany do minerałów ilastych

https://www.fisheries.noaa.gov/west-coast/science-data/hitting-us-where-it-hurts-untold-story-harmful-algal-blooms
https://www.fisheries.noaa.gov/west-coast/science-data/hitting-us-where-it-hurts-untold-story-harmful-algal-blooms
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Skład chemiczny biogazu jest zmien-
ny, zależny od wykorzystywanych sub-
stratów i warunków, w jakich prowadzo-
ny jest proces fermentacji metanowej.
W skład biogazu wchodzą następujące 
substancje: metan (CH4) 50 – 75% obję-
tości, dwutlenek węgla (CO2) 25 – 45%, 
woda (H2O) 2 – 7% (tem. 20-40oC), 
azot (N2) < 2%, tlen (O2) < 2%, wodór 
(H2) < 1% oraz siarkowodór (H2S) 20 – 
20 000 ppm.

Zespół urządzeń oraz instalacji słu-
żących do przetwarzania bioodpadów na 
biogaz nazywany jest biogazownią.
W instalacjach biogazowych najczęściej 
wykorzystany jest biogaz jako paliwo 
odnawialne do zasilania silników tłoko-
wych z zapłonem iskrowym, wchodzą-
cych w skład jednostek wytwórczych 
energii elektrycznej lub jednostek koge-
neracyjnych. To drugie zastosowanie ma 
szereg korzystnych cech. W ramach jed-
nego procesu technologicznego wytwa-
rzana jest energia elektryczna i cieplna, 
co powoduje, że sprawność przetwarza-
nia energii paliwa (biogazu) jest bardzo 
wysoka i osiąga wartość ponad 80%.

Alternatywnym sposobem efektyw-
nego zagospodarowania biogazu jest 
wytworzenie z niego biometanu. Bio-

metanem nazywany jest gaz o wysokiej 
zawartości metanu i ograniczonej ilości 
zanieczyszczeń. Jego jakość porówny-
walna jest z gazem ziemnym. Biometan 
uzyskuje się z biogazu w procesie 
oczyszczania i separacji takich substan-
cji jak: dwutlenek węgla, siarkowodór
i inne związki siarki oraz para wodna.

Zgodnie z regułami przyjętymi przez 
Unię Europejską, energia pozyskana
z biogazu oraz biometanu ma status 
energii zeroemisyjnej i przyczynia się do 
realizacji polityki klimatycznej. Do kra-
jów europejskich, w których biogazow-
nie są najbardziej liczne, należą: Niemcy 
– 11 269 instalacji, Włochy – 1 710, 
Francja – 890, Czechy – 578), Austria – 
423. W Niemczech obecnie jest produ-
kowane ponad 80% biogazu rolniczego 
w skali Unii Europejskiej.

Polska dzięki rozwiniętemu rolnictwu 
i przemysłowi rolno-spożywczemu, ma 
duży potencjał do produkcji biogazu 
poprzez wykorzystanie biomasy oraz 
produktów ubocznych i odpadów po-
chodzenia rolniczego. Szacuje się, że jest 
to ok. 120 mln ton odpadów użytecz-
nych biogazowo. Potencjał ten obecnie 
jest wykorzystany w stosunkowo nie-
wielkim stopniu. Na początku 2023 

roku w Polsce funkcjonowało 378 insta-
lacji biogazowych. Ich łączna moc wno-
siła 271 MW. Wprawdzie obserwuje się 
wzrost liczby biogazowni jak i ich łącz-
nej mocy, lecz wzrost ten jest powolny
i nieadekwatny do istniejącego poten-
cjału. W porównaniu do roku 2015 licz-
ba biogazowni wzrosła o 111 instalacji, 
a ich moc o prawie 67 MW, czyli o po-
nad 30%. Ocenia się, że potencjał Polski 
w zakresie produkcji biogazu może być 
porównywalny z rynkiem niemieckim. 
Ukazuje to jak wiele z tego potencjału 
obecnie marnujemy.

Istotnym pod względem ekologicz-
nym, ale też ekonomicznym wycinkiem 
dotyczącym obszaru biogazu, są bioga-
zownie zasilane substratem pochodzą-
cym z odpadów komunalnych. Instalacje 
tego typu systemowo wspierają rozwią-
zanie problemu zagospodarowania od-
padów komunalnych przy równocze-
snym minimalizowaniu uciążliwości, 
które z tego wynikają dla lokalnej spo-
łeczności. Jednak, przede wszystkim in-
stalacje te efektywnie przetwarzają 
wspomniane odpady w energię elek-
tryczną i ciepło.

Wytwarzanie biogazu z odpadów ko-
munalnych spełnia wszystkie istotne za-

W krajach Europy Zachodniej od ponad dekady obserwuje się dynamiczny rozwój technologii związanych
z produkcją biogazu. Biogaz powstaje w procesie fermentacji metanowej. Jest to proces beztlenowego 
rozkładu przez mikroorganizmy anaerobowe związków organicznych, w szczególności takich jak 
biodegradowalne odpady rolnicze, odpady przemysłu spożywczego, bioodpady komunalne oraz osady 
ściekowe. W ramach Unii Europejskiej ponad 70% biogazowni jest zasilane substratami rolniczymi. Z uwagi 
na technologię, fermentację można podzielić na suchą oraz mokrą.

BIOGAZOWANIE
cenne, ale niedoceniane 

źródła odnawialnej energii
Artur Kuźniacki 
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łożenia Gospodarki Obiegu Zamknię-
tego. Minimalizuje zużycie surowców 
oraz powstawanie odpadów. Przyczynia 
się także do zmniejszenia emisji gazów 
cieplarnianych oraz optymalizuje po-
ziom wykorzystywanej energii.

Rozwój wytwarzania energii, oparty
o odnawialne, „pogodo-zależne” źródła 
energii, w tym w szczególności instala-
cje fotowoltaiczne oraz farmy wiatrowe, 
będzie efektywny wtedy, gdy niestero-
walny charakter tych źródeł wytwór-
czych uzupełniony będzie źródłem po-
siadającym sterowalny charakter. Takim 
OZE niewątpliwie są biogazownie, 
szczególnie te zintegrowane z technolo-
gicznym magazynem biogazu. Z tego 
powodu biogazownie powinny być po-
strzegane jako niezbędny komponent 
hybrydowych jednostek wytwórczych, 
realizowanych przez jednostki samorzą-
du terytorialnego oraz społeczności 
energetyczne, w tym w szczególności 
przez klastry energii.

Oprócz niewątpliwych, wymienionych 
powyżej zalet biogazowni, wskazać nale-
ży bariery ograniczające rozwój tego 
typu instalacji. Jedną z najistotniejszych 
barier jest wysoki poziom nakładów in-
westycyjnych. Tempo rozwoju biogazow-
ni, w szczególności zasilanych odpadem 
komunalnym, jest w dużym stopniu uza-
leżnione od wsparcia finansowego na 
etapie realizacji inwestycji. Krajowe śro-
dowisko związane z biogazem wskazuje 
na potrzebę kontynuowania wsparcia 
projektów, polegających na wykorzysta-
niu bioodpadów komunalnych do wy-
twarzana biogazu, który będzie lokalnie 
wykorzystywany do wytwarzania ciepła
i energii elektrycznej w procesie wysoko-
sprawnej kogeneracji.

Poza wykorzystaniem biogazu do wy-
twarzania energii elektrycznej i ciepła 
bezpośrednio na terenie biogazowi coraz 
częściej podejmowane są działania mają-
ce na celu wytwarzanie z biogazu biome-
tanu. Pozyskany z biogazu biometan, po 
przeprowadzeniu odpowiednich proce-
sów jego oczyszczania i standaryzacji, ma 
praktycznie taki sam skład chemiczny jak 
gaz ziemny i może być wprowadzany do 
sieci gazowej, a następnie mieszany z pa-
liwem kopalnym, jakim jest gaz ziemny. 

Wykorzystanie biometanu do „zaziele-
nienia” gazu ziemnego jest stosunkowo 
łatwe i praktycznie bezproblemowe dla 
sieci gazowej jak i dla użytkowników 
końcowych. Zastąpienie metanu biome-
tanem z punktu widzenie składu che-
micznego paliwa, nie powoduje zmiany 
jego składu chemicznego. Alternatywą 
dla tego działania może być wprowadza-
nie i mieszanie (blendowanie) wodoru
z gazem ziemnym. Jednak w tym przy-
padku skład chemiczny paliwa gazowego 
istotnie się zmienia, co wymaga nakła-
dów zarówno po stronie operatora sieci 
gazowej, jak i odbiorców końcowych pa-
liwa gazowego.

Innym, alternatywnym obszarem wy-
korzystania biometanu jest jego forma 
skroplona (bioLNG) lub wysoko sprężo-
na (bioCNG). Zastosowanie tego paliwa 
jest możliwe w wielu dziedzinach. Szcze-
gólnie podkreśla się wykorzystywanie go 
jako paliwa umożliwiającego dekarboni-
zację transportu ciężkiego.

Implementacja biometanu z uwagi na 
łatwość aplikacji tego zeroemisyjnego 
paliwa jest niewątpliwie bardzo atrakcyj-
na. Należy jednak mieć na uwadze, że 
proces odseparowania czystego biometa-
nu z biogazu jest technologicznie skom-
plikowany, generuje wysokie koszty
w zakresie nakładów inwestycyjnych
i operacyjnych. Jednocześnie nie jest wa-
runkiem koniecznym dla efektywnego 
wykorzystania potencjału biogazu jako 
zeroemisyjnego źródła energii. Szacun-
kowe nakłady inwestycyjne związane

z dobudowaniem instalacji uszlachetnia-
nia biogazu do biometanu, zwiększają 
koszty inwestycji o około 25% w odnie-
sieniu do kosztu podstawowej biogazow-
ni. Ponadto konwersja biogazu do bio-
metanu obniża efektywność wykorzysta-
nia potencjału energii pierwotnej zawar-
tej w substratach poddawanych fermen-
tacji metanowej. Efektywność energe-
tyczna zostaje istotnie ograniczona z po-
wodu dużych nakładów energetycznych 
niezbędnych w procesach technologicz-
nych związanych ze sprężeniem, a tym 
bardziej skropleniem biometanu. Mogą 
one przekraczać 30% całej energii pier-
wotnej zawartej w substracie.

Pomimo wcześniejszego stwierdzenia, 
iż potencjał biogazu w Polsce jest obec-
nie wykorzystany w niewielkim stopniu 
należy podjąć dyskusję, w jaki sposób ten 
potencjał najefektywniej wykorzystać. 
Konkurencyjnymi obszarami wykorzy-
stania biogazu jest wytwarzanie energii 
elektrycznej i ciepła w procesie kogene-
racji oraz wytwarzanie z biogazu biome-
tanu. Każde z wymienionych wyżej roz-
wiązań ma swoje zalety jak też i ograni-
czenia. W tabeli 1 zebrano informacje 
dotyczące poszczególnych technologii.

W pierwszej kolejności należy posta-
wić postulat, aby, o ile jest to w danej lo-
kalizacji zasadne technicznie i ekono-
micznie, unikać budowy biogazowni
z jednostkami wytwórczymi bez członu 
ciepłowniczego. Z uwagi na dostępność 
substratu dla biogazowni oraz ekono-
micznie uzasadniony obszar jego zbiórki, 

Fot. 1. Widok biogazowni z jednostką kogeneracyjną. Źródło: zasoby grupy kapitałowej ESV
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zwykle nieprzekraczający okręgu o pro-
mieniu 100 km od miejsca lokalizacji 
biogazowni, skala biogazowni w warun-
kach polskich najczęściej nie będzie 
przekraczać mocy elektrycznej rzędu
2 MWe. W przypadku biogazowni rolni-
czych skala instalacji jest mniejsza i czę-
sto nie przekracza rzędu 500 kWe. 

Wyjątkiem są obszary aglomeracji 
miejskich, gdzie istnieje możliwość bu-
dowy biogazowni bazujących na odpa-
dach komunalnych i osadach ściekowych 
o mocy większej niż 2 MWe. 

W odniesieniu do biometanowni,
w szczególności instalacji produkujących 
bioLNG ze względów efektywności fi-
nansowej preferowane są instalacje duże 
o mocy powyżej 2 MWe. 

Powyższe uwarunkowania wskazują, 
że biometanownie powinny być lokowa-
ne w obszarach, w których występuje 
duża dostępność substratu, czyli w nie-
wielkiej odległości od dużych aglomera-
cji miejskich. Istotnym aspektem doty-
czącym lokalizacji biogazowni i biome-
tanowni jest czynnik społeczny. Z uwagi 
na historyczne zaniedbania występujące 
w niektórych instalacjach na etapie pro-
jektowania i eksploatacji biogazowni 
często spotykane są protesty mieszkań-
ców, którzy obawiają się uciążliwości 
biogazowni, głównie odorów. 

ROLA BIOGAZOWNI JAKO 
STEROWALNEGO ŹRÓDŁA OZE
W BILANSOWANIU KLASTRA ENERGII

Założenia programu Unii Europej-
skiej, którego intencją jest ograniczanie 
udziału energii pozyskiwanej z paliw ko-

palnych na rzecz energii ze źródeł odna-
wialnych jak też osiągnięcie większej sa-
mowystarczalności energetycznej, deter-
minują coraz większe wykorzystanie lo-
kalnych zasobów OZE. Wiąże się to
z coraz większym nasyceniem sieci dys-
trybucyjnych rozproszonymi instalacja-
mi OZE, głównie fotowoltaicznymi. 
Rozproszone prosumenckie instalacje 
OZE są najczęściej przyłączane do sieci 
0,4 kV, zaś te o większej skali do sieci 
średniego napięcia. 

W przypadku dużego nasycenia sieci 
dystrybucyjnej tego typu niestabilnymi 
źródłami energii coraz częściej pojawiają 
się problemy techniczne związane z eksplo-
atacją i zarządzaniem pracą sieci dystrybu-
cyjnej, zarówno na napięciu Sn, jak i 0,4 kV.

Wprowadzanie nadwyżek energii 
czynnej do sieci dystrybucyjnej wynikają-
cej z pracy mikroinstalacji OZE często 
powoduje, iż wartości odchyleń napięcia, 
szczególnie w sieciach 0,4 kV, osiągają 
wysokie amplitudy. Operator sieci obo-
wiązany jest do zapewnienia odpowied-
niej jakości energii elektrycznej. Do pod-
legających kontroli parametrów jakości 
energii elektrycznej należą: częstotliwość, 
wartość napięcia, wahania i skoki napię-
cia, przerwy w zasilaniu, napięcia przej-
ściowe (pojawiające się chwilowo podczas 
włączania i rozłączania elementów sieci 
przesyłowej), asymetria napięcia zasilają-
cego, harmoniczne napięcia i prądu.

Operatorzy Systemu Dystrybucyjne-
go [OSD], podejmują działania w celu 
ustabilizowania opisanych wyżej fluktu-
acji poziomu napięcia. Polegają one na 
sterowaniu pracą sieci, poprzez realiza-

cję czynności łączeniowych, rekonfigu-
rację topologii sieci, co ma na celu stero-
wanie przepływami mocy czynnej
i mocy biernej, oraz regulację poziomu 
napięcia. Coraz częściej te działania 
okazują się nieskuteczne. OSD muszą 
rozwiązywać ten problem poprzez inwe-
stycje, które zwiększą sztywność i prze-
pustowość sieci. 

Alternatywnym działaniem OSD 
może być i coraz częściej jest instalacja 
magazynów energii. Ich rola polega na 
absorbowaniu energii z sieci w okresie 
wysokiej generacji przez OZE i ponow-
ny zwrot energii do sieci w okresie braku 
generacji. Taki tryb pracy magazynu 
energii ogranicza amplitudę wahań natę-
żenie prądu w gałęziach sieci dystrybu-
cyjnej, do których przyłączone są OZE, 
to zaś skutkuje ograniczeniem wartości 
odchyleń napięcia. Bateryjne magazyny 
energii, bo o takich w tym przypadku 
mowa, są jednak kosztowne, a ich pojem-
ność jest mocno ograniczona względami 
konstrukcyjnymi.

Podobną funkcję jak magazyn energii, 
spełniając kryterium bilansowania mocy 
czynnej w określonym obszarze sieci 
dystrybucyjnej, może pełnić pracująca
w trybie elastycznym jednostka kogene-
racyjna zasilana biogazem. Poprzez prace 
w trybie elastycznym rozumiemy pracę 
jednostki biogazowej w taki sposób, że
w godzinach wysokiej generacji przez 
niesterowane OZE (np. fotowoltaikę) 
generator jednostki nie pracuje. Zaś
w godzinach, w których niesterowalne 
OZE nie pracują, uruchamiana jest jed-
nostka biogazowa w celu bilansowania 
wybranego obszaru sieci dystrybucyjnej. 
Aby uniknąć marnowania biogazu, który 
jest ciągle wytwarzany w komorze bioga-
zowej w okresie postoju generatora, jest 
on magazynowany w magazynie mem-
branowym. Ponieważ poza energią elek-
tryczną, elektrociepłownia biogazowa
w trybie ciągłym zasila sieć ciepłowniczą 
również nadwyżką ciepła, wytwarzanego
w okresach pracy generatora, jest buforo-
wana w magazynie ciepła w postaci gorą-
cej wody. 

Opisana wyżej idea pracy elastycznej 
biogazowni jest bardzo cennym zaso-
bem, na bazie którego można i należy 

Rys. 1. Główne komponenty instalacji biogazowej: 1) Magazyn substratów, 2) Stanowisko załadun-
ku substratu, 3) Komora fermentacyjna, 4) Jednostka Kogeneracyjna, 5) Zbiornik na pozostałości 
pofermentacyjne. Źródło: https://www.hz-inova.com/renewable-gas/wet-anaerobic-digestion/.
Data dostępu 13.08.2024

https://www.hz-inova.com/renewable-gas/wet-anaerobic-digestion/
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budować usługi elastyczności. Usługi te 
mają fundamentalne znaczenie dla 
efektywnego funkcjonowania społecz-
ności energetycznych, w tym klastrów 
energii. Wykorzystanie sterowalnej, 
pracującej w reżimie elastycznym jed-
nostki OZE, jaką może być biogazow-
nia z jednostką kogeneracyjną i maga-
zynem biogazu, umożliwia rzeczywiste 
sterowanie przepływami mocy czynnej 
w kluczowych węzłach sieci. To zaś 
przekłada się na pozytywny wpływ kla-
stra energii na odciążenie sieci dystry-
bucyjnej i redukcję ograniczeń siecio-
wych. 

PODSUMOWANIE 
Polska posiada niewykorzystany po-

tencjał dla wytwarzania cennej, bo stero-
walnej, energii odnawialnej poprzez im-
plementację technologii biogazowych. 
Elektrociepłownie, dla których paliwem 
jest biogaz, a szczególnie te pracujące
w ramach klastrów energii w trybie pracy 
elastycznej, są cennym zasobem siecio-
wym umożliwiającym lokalne bilanso-
wanie przepływów energii czynnej oraz 
świadczenie usług elektryczności. Bio-
metan jest wygodnym paliwem odna-
wialnym, szczególnie w obszarze obniże-
nia emisyjności w transporcie ciężkim 
oraz w tak zwanych „trudnych obsza-

rach”. Przetwarzanie bioodpadów komu-
nalnych w procesie fermentacji metano-
wej jest efektywnym sposobem ich zago-
spodarowania przy jednoczesnym pozy-
skaniu odnawialnej energii. 

Wskazane aspekty powinny skłaniać 
do wprowadzenia ułatwień i przyspiesze-
nia postępowań na etapie przed-inwesty-
cyjnym dla inwestycji biogazowych. 
Istotnym aspektem jest edukacja społe-
czeństwa i przełamanie stereotypów do-
tyczących uciążliwości związanych z eks-
ploatacją instalacji biogazowych.

mgr inż. Artur Kuźniacki
Literatura dostępna w Redakcji

Technologia Zalety Wady / ograniczenia

biogaz wykorzysty-
wany lokalnie jako 
paliwo do jednostek 
kogeneracyjnych

1.  brak kosztów inwestycyjnych i eksploatacyjnych związa-
nych z modułem procesowania biometanu,

2. najszerszy obszar i elastyczność zastosowania odnawial-
nej energii (energia elektryczna),

3. najwyższa efektywność przetwarzania energii zawartej w 
substratach na energię użyteczną (en. elektryczna i ciepło),

4. sterowalne źródło OZE dające możliwość realizacji usług 
elastyczności na potrzeby Krajowego Systemu Elektro-
energetycznego,

5. stosunkowo tanie i łatwe dobowe magazynowanie ener-
gii w postaci membranowego magazynu biogazu i maga-
zynu ciepła,

6. możliwość bilansowania energii czynnej w ramach spo-
łeczności energetycznych — substytut magazynu elek-
trycznego.

7. bogate doświadczenia eksploatacyjne w skali kraju.

1. ograniczenie w lokalizacji biogazowni z uwagi na możliwość odbioru ciepła,
2 ograniczenia w zakresie przyłączenia do sieci elektroenergetycznej (wprowadzanie energii).

biometan wprowa-
dzany do dystrybu-
cyjnej sieci gazowej

1. wygodna forma odnawialnego paliwa gazowego jako do-
datku do gazu ziemnego,

2. szeroki obszar wykorzystania gazowego paliwa odnawialnego.

1. kosztowny moduł separowania i oczyszczania biogazu do biometanu i jego zatłaczania do sieci,
2. ograniczenie w lokalizacji biometanowni z uwagi na możliwość przyłączenia się do sieci dystrybucyj-

nej gazu ziemnego,
3. stosunkowo niska efektywność przetwarzania energii zawartej w substratach na energię użyteczną,
4. brak doświadczeń eksploatacyjnych w skali kraju.

biometan
w postaci CNG

1. wygodna forma odnawialnego paliwa gazowego jako pa-
liwa o średniej gęstości energii w jednostce objętości,

2. możliwość dekarbonizacji transportu ciężkiego.

1. kosztowny moduł separowania i oczyszczania biogazu do biometanu oraz jego sprężania,
2. konieczność dodatkowych nakładów na specjalistyczne środki transportu CNG do odbiorcy końcowego,
3.  ograniczony obszar stosowania gazowego paliwa odnawialnego,
4. stosunkowo niska efektywność przetwarzania energii zawartej w substratach na energię użyteczną,
5. brak doświadczeń eksploatacyjnych w skali kraju.

biometan
w postaci LNG

1. wygodna forma odnawialnego paliwa gazowego jako pali-
wa o wysokiej gęstości energii w jednostce objętości,

2. możliwość dekarbonizacji transportu ciężkiego i innych 
„trudnych” obszarów.

1. kosztowny moduł separowania i oczyszczania biogazu do biometanu oraz jego skraplania,
2. konieczność dodatkowych nakładów na specjalistyczne środki transportu LNG do odbiorcy końcowego,
3. ograniczony obszar stosowania gazowego paliwa odnawialnego,
4. najniższa efektywność przetwarzania energii zawartej w substratach na energię użyteczną,
5. brak doświadczeń

Tab. 1. Wady i zalety technologii biogazu i biometanu. Źródło: opracowanie własne autora.
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ESKALACJA ZJAWISK EKSTREMALNYCH 
W historii Ziemi klimat ulegał cyklicz-

nym zmianom, a okresy chłodniejsze prze-
platały się z cieplejszymi. Wg prof. Czesława 
Szczegielniaka w dorzeczu Odry w okresie 
historycznym, tj. w latach 1310-1985, po 
okresach posusznych następowały okresy 
powodziowe, po powodziowych – okresy su-
szy, a dodatkowo od 1670 r. amplituda tych 
zjawisk wzrasta i się nasila. 

Największą rolę w zmniejszaniu amplitud 
ww. procesów (powódź-susza-powódź) mają 
lasy, które zachowały się głównie w obszarach 
nieatrakcyjnych dla ekspansji człowieka, np.
w obszarach mokradłowych i wysoko położo-
nych ponad poziom morza, w tym w szczegól-
ności w obszarach wododziałowych. To tam 
opad dotyka ziemi w pierwszej kolejności i tam 
rozpoczyna swój spływ w kierunku dolin rzecz-
nych, sukcesywnie wylesianych, a także urbani-
zowanych. Opad atmosferyczny może zostać 
zatrzymany tam, gdzie spadnie albo spłynąć
w dół, zgodnie z nachyleniem terenu. Spływ 
może być gwałtowny lub powolny. Od wieków 
trwa presja antropogeniczna, skutkująca utratą 
zdolności retencyjnych zlewni. Lasy, zwłaszcza 
górskie, dzięki swoim właściwościom retencyj-
nym, powstrzymując (szybszy niż na nizinach) 
odpływ wód opadowych, są najważniejszym re-
gulatorem stosunków wodnych w zlewniach rzek. 

Jednym z głównych sposobów przeciwdzia-
łania presji antropogenicznej (głównie w obrę-
bie dolin rzecznych) jest systematyczne zwięk-
szanie (odtwarzanie) lesistości dorzecza i two-
rzenie różnorodnej naturalnej i sztucznej reten-
cji mikro, małej, średniej, dużej. Działania te re-
alizowane są stosownie do warunków lokalnych 

oraz jak najbliżej miejsca pojawiania się wody. 
W lasach służy temu racjonalna gospodarka le-
śna oraz gospodarka wodna. 

POJĘCIE MAŁEJ RETENCJI 
Mała retencja jest bardzo szerokim poję-

ciem, np. w programach wojewódzkich ochro-
ny środowiska jest definiowana zbiornikami
o pojemności poniżej 5 mln m3. Tymczasem, 
np. wg Mioduszewskiego (2008), są to zbiorni-
ki o pojemności poniżej 0,5 mln m3 i poniżej
5 m piętrzenia. 

Prezentowaną w niniejszym artykule re-
tencję możemy zakwalifikować do mikrore-
tencji leśnej, czyli do zbiorników poniżej 1 m 
piętrzenia i retencjonujących poniżej 
100 000 m³ wody. 

LEŚNA RETENCJA NATURALNA
Woda w lasach jest retencjonowana (po-

wstrzymywana i okresowo magazynowana) 
głównie przez gleby leśne, ale również przez po-
bierające ją organizmy żywe (zwłaszcza drze-
wa). Znamiona retencji ma też intercepcja1 opa-
dów przez korony drzew, podszyt i runo, skąd 
większość tej wody odparowuje do atmosfery, 
poprawiając mikroklimat. 

Las jako zbiornik wodny należy utożsamiać 
w analogii kubka z dziurawym dnem. Las nie 
ma stałej, określonej pojemności wodnej (jak 
np. zbiornik), którą może przyjąć, zgromadzić,
a potem oddać do środowiska. Możemy mó-
wić o możliwościach retencyjnych lasu jako 
wielkości statycznej (jednostkowej potencjal-
nej), natomiast ilość wody, która aktualnie znaj-
duje się w ekosystemie leśnym, zmienia się dy-

namicznie, w związku z dopływem wody
z opadów oraz odpływem wody na skutek pa-
rowania, a także odpływu powierzchniowego
i podziemnego. 

Po II wojnie światowej lasy w Polsce zajmo-
wały 20,8% powierzchni kraju. Według GUS 
(stan w dniu 31.12.2022 r.) ich obszar powięk-
szył się do 29,7%, czyli do 9 275 tys. ha (woje-
wództwo: lubuskie 49,4%, dolnośląskie 29,9%, 
opolskie 26,7%). Szczególne nasilenie tego pro-
cesu miało miejsce w okresie 1945-1970, kiedy 
to w wyniku zalesienia 933,5 tys. ha lesistość 
Polski wzrosła do 27,0%. Obecnie – zgodnie
z wieloletnią polityką leśną państwa – obszar 
będący w zarządzie PGL LP2 (76,9% wszyst-
kich lasów w Polsce) jest wciąż systematycznie 
powiększany. Co roku Lasy Państwowe sadzą 
500 mln nowych drzew. Średnia zasobność
w drewno hektara naszych lasów jest o jedną 
czwartą większa niż 20 lat temu i o 40% większa 
niż obecnie wynosi średnia w Unii Europejskiej. 

Od zakończenia II wojny światowej także 
potencjał retencyjny lasów został zwiększony
o ok. 10%. Duży wzrost zasobów drzewnych 
Polski wynika także z tego, że po II wojnie świa-
towej pozyskiwano średnio w roku jedynie 63% 
tego drewna, które rocznie przyrastało w lasach. 
Często ta praca, której przyświeca dbałość leśni-
ków o ojczystą przyrodę, nie jest doceniana. 

LEŚNA RETENCJA SZTUCZNA 
Retencja sztuczna uzupełnia i wzmacnia re-

tencję naturalną ekosystemów leśnych. Szacuje 
się, że jednostkowa pojemność retencyjna mie-
rzalnej, inżynieryjnej infrastruktury wodnej zlo-
kalizowanej na terenach będących w zarządzie 

1  Intercepcja (z łac. pośrednictwo) – proces zatrzymywania wody opa-
dowej przez szatę roślinną 2  PGL LP = Państwowe Gospodarstwo Leśne Lasy Państwowe

Ryszard Majewicz

Retencja wód 
opadowych przez lasy 

Cz.1
ilustracje na str. 27
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PGL Lasy Państwowe, wynosi łącznie ok. 100 
mln m³ retencji rozproszonej na terenie całego 
kraju. Są to śródleśne zbiorniki małej retencji, 
przeciwpożarowe, zastawki, progi, brody, prze-
pusty, przepławki dla ryb, kaszyce, itp. 

Już wiadomo, że ilość planowanych zadań 
„małej retencji” lat 2021-2027 ulegnie zmniej-
szeniu. Przyczyną są opóźnienia w przekazaniu 
środków unijnych dla Polski i w konsekwencji 
niemożność „zmieszczenia” się w wymaganym 
przedziale czasowym finansowania „unijnego” 
programów. Niewątpliwie będzie to ze stratą 
dla konieczności przeciwdziałania eskalacji zja-
wisk ekstremalnych – nie tylko w lasach. 

RETENCJA ŁĄCZNA 
Pojemność całkowita wszystkich zbiorni-

ków retencyjnych („dużej” retencji) w Polsce, to 
rząd 4,0 mld m3. Natomiast potencjalna, całko-
wita pojemność wodna lasów będących w za-
rządzie PGL Lasy Państwowe, to 11,5 mld m3. 
Ponadto koszt bioretencji lasu, jako efekt dodat-
ni prowadzonej gospodarki leśnej, wynosi 0 zł. 

Sztuczna retencja leśna, to w większości 
urządzenia wodne działające bezobsługowo,
a więc bez kosztowo, gdyż ich bieżące utrzyma-
nie zawarte jest w obowiązkach służb nadle-
śnictw. Tymczasem koszt retencjonowanej 
wody w zbiornikach (dużych, nieleśnych)
w Polsce wynosi (szacunkowo) ponad 60 mld 
zł rocznie, bez uwzględniania kosztów eksplo-
atacji tych zbiorników. 

WPŁYW RETENCJI LEŚNEJ NA TERENY 
NIELEŚNE

Już ks. dr Jan Dzierżoń stwierdził, że „szpale-
ry drzew zmniejszają prędkość wiatrów”
i w związku z tym zapoczątkował w Karłowi-
cach nasadzanie drzew przydrożnych i nad-

rzecznych m.in. lip, klonów, dębów. Zadrzewie-
nia przydrożne, szpalery drzew, zadrzewienia 
śródpolne, leśne pasy ochronne, w końcu sam 
las – sprzyjają dłuższemu utrzymywaniu się 
wilgoci w warstwie powierzchniowej. Wydłuża 
się czas trwania retencji, a skracają się okresy po-
suszne. Jest to o tyle ważne, że klimatyczny bi-
lans wody w sezonie wegetacyjnym przyjmuje 
wartości ujemne, czyli więcej wody paruje, niż 
pada, a deficyt wody w sezonie wegetacyjnym 
może się pogłębiać. 

Im więcej wody zatrzymanej w lasach, tym:
♦ większa adaptacja środowiska leśnego do 

zmian klimatu, 
♦ większa bioróżnorodność, 
♦ lepszy mikroklimat, 
♦ mniejsze obszary deficytów wody w zlew-

niach rzecznych, 
♦ mniejsze negatywne skutki suszy i powodzi, 
♦ więcej wody w rzekach gdy poziomy wód 

naturalnie opadają, 
♦ mniejsze zagrożenie powodziowe w zurba-

nizowanych dolinach.
Lasy, zatrzymując wody opadowe w miej-

scu opadu, retencjonują je w naturalny, bez-
pieczny i korzystny sposób, stabilizując ich od-
pływ. Melioracje leśne zawarte w programach 
małej retencji, stosując dobre praktyki, wzmac-
niają ten proces. 

DZIAŁANIA PRORETENCYJNE PGL 
LASÓW PAŃSTWOWYCH W POLSCE

Zmiany poglądów na rolę i funkcje wody
w środowisku, w tym konieczność ochrony 
przyrody również w działalności melioracyjnej, 
została wyraźnie wyartykułowana w począt-
kach lat 70. XX w. Rozpoczęły się dialogi i dys-
kusje pomiędzy przyrodnikami a inżynierami. 
W latach 80. XX w., w wyniku analiz dotyczą-

cych stanu i rozwoju lasów, nastąpiło przewar-
tościowanie w ocenie funkcji lasu. Znalazło ono 
wyraz w dokumentach dotyczących strategii 
rozwoju leśnictwa, przede wszystkim w Usta-
wie o lasach (1991). Funkcje ekologiczne lasów 
zostały zrównane z gospodarczymi również
w „Polityce leśnej państwa” (1997) oraz w „Za-
sadach planowania i realizacji małej retencji
w Lasach Państwowych” (1997). Podniesienie 
rangi funkcji ekologicznej lasu zwiększyło zna-
czenie wody, jako czynnika warunkującego 
trwały i zrównoważony rozwój lasów.

Czasopismo „Gospodarka wodna”
(nr 12/2004) opublikowało stanowisko
w sprawie „Programu małej retencji” w Polsce. 
Autor – Marek Jerzy Gromiec, Przewodniczą-
cy Krajowej Rady Gospodarki Wodnej pisze: 
„Istnieje niekwestionowana konieczność budowy 
zbiorników wodnych, w tym również zbiorni-
ków małych, umożliwiających magazynowanie 
zasobów wodnych do różnych celów, w tym m.in. 
dla ochrony ekosystemów. Istnieje w tym wzglę-
dzie wiele dobrych przykładów, w tym godna 
uznania działalność Lasów Państwowych”.

Zgodnie z dokumentem: „Zasady hodowli 
lasu” rozpoczęto (od 2012 r.) zmienianie całko-
wite lub częściowe składu gatunkowego i budo-
wy pionowej drzewostanu w celu dostosowania 
do wymagań siedliska. Przebudowie podlegają 
drzewostany, które nie zapewniają możliwości 
realizacji celów trwałej, zrównoważonej i wielo-
funkcyjnej gospodarki leśnej, określonych ogól-
nie w ustawie o lasach i szczegółowo w obowią-
zującym planie urządzania lasu. Podstawą do 
określenia potrzeb w zakresie przebudowy 
drzewostanu w nadleśnictwie jest indywi-
dualna ocena każdego drzewostanu z punk-
tu widzenia jego zgodności z warunkami 
siedliskowymi i celami gospodarki leśnej

Lata realizacji
1998-2005 

(zrealizowane) 2007-2013 (zrealizowane) 2014-2020 (zrealizowane) 2021-2027 (planowane)

Cały Kraj
Retencja

górska nizinna górska nizinna górska nizinna

Liczba nadleśnictw uczestniczących w 
projekcie

430
(wg stanu na 31 
grudnia 2017 r.)

223 160 205

55 168 47 113 41 164

Liczba obiektów wybudowanych /
zmodernizowanych urządzeń wodnych 3 553 3 644 1 099 1 349

Objętość retencjonowanej wody w mln m3 8,4 1,5 42,8 0,6 2,5 0,3 6,6

Koszty poniesione w mln zł 38,6 185,9 189,1 239,2 246,5 302,9 511,56

Tab. 1. Mała retencja wodna w Lasach Państwowych w liczbach
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w danych warunkach przyrodniczych
i ekonomicznych, określonymi dla każ-
dego drzewostanu, z uwzględnieniem 
głównych funkcji lasu w zagospodaro-
waniu przestrzennym kraju. 

W 2006 r. w Dyrekcji Generalnej La-
sów Państwowych zrodził się pomysł, by 
skoncentrować działania i aplikować
o środki z Funduszu Spójności UE. Dy-
rektor Generalny Lasów Państwowych 
powołał (01.11.2006 r.) w strukturze LP 
Centrum Koordynacji Projektów Środo-
wiskowych (CKPŚ), w celu inicjowania, 
koordynacji i zarządzania projektami do-
finansowanymi ze środków unijnych
i funduszu leśnego w jednostkach PGL 
LP. Dodatkowo jako Instytucję Wdraża-
jącą środki z Funduszy Europejskich
w ramach Programu Infrastruktura i Śro-
dowisko, wspierające działania na rzecz 
ochrony przyrody, realizowane przez par-
ki narodowe, gminy, ekologiczne organizacje 
pozarządowe, administrację państwową i jed-
nostki naukowe. 

Komisja Europejska (07.12.2007 r.) zatwier-
dziła Program Operacyjny Infrastruktura i Śro-
dowisko na lata 2007-2013. Było to zwieńcze-
niem wielomiesięcznych prac nad przygotowa-
niem tego największego w historii Unii Euro-
pejskiej programu. 

Na podstawie „Koncepcji programowo-
przestrzennej dla projektu Przeciwdziałanie 
erozji wodnej na terenach górskich związa-
nej ze spływem wód opadowych. Utrzyma-
nie potoków górskich i związanej z nimi in-
frastruktury w dobrym stanie”3 oraz 
Wstępnej oceny projektu4, poprzedzone 
Wytycznymi do realizacji obiektów małej 
retencji w Nadleśnictwach (2008), powstały 
w CKPŚ „Podręczniki dobrych praktyk 
małej retencji”: górskiej (2010)5 i nizinnej 

(2011)6. Następnie były one uzupełniane
i korygowane o doświadczenia z bieżących 
realizacji. 

Dla efektywnego procedowania zadań wy-
łoniono koordynatorów poszczególnych pro-
jektów na poziomie krajowym (w CKPŚ), re-
gionalnym (w rdlp) i lokalnym (w nadleśnic-
twach). Na realizację projektów małej retencji 
nizinnej i górskiej w dwóch okresach 2007-
2013 i 2014-2020 uzyskano dotację z Narodo-
wego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w wysokości 85%. 

Myślą przewodnią lokowania w Lasach 
Państwowych różnorodnych obiektów reten-
cyjnych jest retencja rozproszona różnorodnych 
obiektów retencyjnych i spowalniających spły-
wy wód, sytuowanych jak najwyżej w zlewniach 
rzecznych, czyli jak najbliżej wododziałów, oraz 
samoczynne działanie retencyjne obiektów
o jak najprostszej konstrukcji, wykonanych 
przede wszystkim z lokalnych materiałów na-
turalnych. 

Retencja bezobsługowa – tj. samoczynnie 
nawadniający obiekt inżynieryjny – np. opóź-
niacz odpływu (autorstwa prof. Juliana Palu-
cha z Akademii Rolniczej we Wrocławiu) lo-
kowany przed przepustem drogi leśnej. Pod-

czas opadów zwiększa się wielkość spły-
wających wód, które są spiętrzane stud-
nią opóźniacza. Spowalniany jest prze-
pływ, zwiększa się retencja korytowa 
oraz nawadnianie lasu. Jednocześnie jest 
opóźniany odpływ wód wielkich. Nad-
miar wód przelewa się przelewem gór-
nym do studni, następnie przepustem 
odpływa w dół. 

Wśród licznych funkcji, jakie mają, za 
zadanie pełnić obiekty małej retencji nale-
ży wymienić te podstawowe: 
♦ zapobieganie suszy, 
♦ podtrzymywanie poziomu wód 
gruntowych oraz podziemnego zasila-
nia źródlisk, 
♦ odtworzenie naturalnych warunków 
wodnych torfowisk i mokradeł, 
♦ utrzymywanie i powstawanie ostoi flo-
ry i fauny wodnej oraz wodopojów dla 

dzikich zwierząt, 
♦ oczyszczanie wody, 
♦ ograniczenie erozji,
♦ działanie przeciwpowodziowe poprzez 

spowalnianie spływu i zatrzymanie nad-
miaru wód opadowych w obszarach le-
śnych – spłaszczanie fali powodziowej
w niższych partiach zlewni.

Tak dużych projektów nie realizował dotąd 
nikt w całej Unii Europejskiej (UE). Dobre 
praktyki Lasów Państwowych oraz przedsta-
wione w Podręcznikach rozwiązania zaczęły 
być stawiane za wzór dobrych praktyk, prezen-
towane przedstawicielom innych krajów, wyko-
rzystywane i adaptowane w obszarach nieadmi-
nistrowanych przez PGL LP. 

Należy w tym miejscu wspomnieć o Progra-
mach „poligonowych” Lasów Państwowych. 
Pozornie mogą nie mieć nic wspólnego z małą 
retencją, a tym bardziej z dobrymi praktykami 
w tym zakresie. A jednak, gdyby nie rozmino-
wano tysięcy hektarów lasów z pozostałości po 
poligonach wojskowych i po dwóch wojnach 
światowych, nie byłoby możliwości prowadze-
nia intensywnej gospodarki leśnej, ani tym bar-
dziej wykonywania na tych terenach obiektów 
retencyjnych w kolejnych latach. 

mgr inż. Ryszard Majewicz

Materiały źródłowe dostępne w Redakcji

3 Koncepcja autorstwa: Edwarda Pierzgalskiego, Stanisława Niemtura, 
Wojciecha Bartnika, Andrzeja Radeckiego-Pawlika (2007/2008)
4 Wstępna ocena przygotowana przez zespół: Marek Jelonek, Jacek En-
gel, Piotr Sobieszczyk, Marta Wiśniewska, Janusz Żelaziński, Roman Żu-
rek (2008)
5 Autorami Podręcznika „małej retencji górskiej” są: Marek Goździk
i Krzysztof Guzek (CKPŚ). Wkład merytoryczny wnieśli: Paweł Pawla-
czyk (Klub Przyrodników), Rafał Bartosz (Centrum Ochrony Mokradeł), 
Ryszard Majewicz (RDLP we Wrocławiu). Udostępnienie materiałów: 
Józef Satoła (Pro-Las s.c. w Krakowie), prof. Julian Paluch [1940-2015] 
(Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu). Uwagi merytoryczne i ko-
rekta: dr Agata Goździk, dr Katarzyna Haponiuk-Winiczenko.

6 Autorami Podręcznika „małej retencji nizinnej” są: Paulina Borkowska-
Bartczak, Magdalena Chełstowska, Agnieszka Ciborowska, Tomasz 
Kiełbus, Piotr Kornacki, Magdalena Makles, Anna Miodek, Paweł Step-
nowski, Ewa Szepietowska, Izabella Tarnowska, Piotr Włodarczyk, Ka-
tarzyna Sikora.

Fot. 1. Retencja bezobsługowa. Obiekt zrealizowany w ra-
mach „Programu dla Odry-2006”. Nadleśnictwo Ruszów. 
Fot. Ryszard Majewicz



SAMOCHODY TRUJĄ
Mimo tego stan zagrożenia nadal jest bar-

dzo poważny. Na stacji przy ul. Krasińskiego 
w Krakowie wciąż przekraczane są normy 
stężenia dwutlenku azotu, a głównym źró-
dłem tego zanieczyszczenia są poruszające się 
po mieście auta. Jak podaje Program ochrony 
powietrza dla Małopolski z 2023 roku, emisje 
motoryzacyjne odpowiadają w Krakowie za 
niemal 45% stężenia pyłu PM10 i 77% stęże-
nia tlenków azotu. A tlenki azotu to zaledwie 
jeden ze wskaźników zagrożenia, jakimi są 
spaliny samochodowe, w których znajduje się 
tysiące różnych związków chemicznych. We-
dług Instytutu Ochrony Środowiska samo-
chody w Polsce emitują: 33% tlenków azotu, 
20% tlenku węgla, 22% węglowodorów, 13% 
pyłów PM2,5, 9% pyłów PM10. Najbardziej 
tragiczne dane podają europejskie i światowe 
statystyki, gdyż około 100 000 ludzi traci 
przedwcześnie życie w UE, a w świecie –
1,2 mln, z powodu zanieczyszczenia powie-
trza przez samochody. Około 40 mln ludzi
w 115 największych miastach UE oddycha 
powietrzem niespełniającym dopuszczalnych 
norm WHO1. Szwecja jest jednym z europej-
skich krajów o najmniej zanieczyszczonym 
powietrzu, a mimo to emisja spalin samocho-

dowych powoduje 2 850 zgonów rocznie, na-
tomiast emisje ze ścierania: opon, tarcz sprzę-
gieł, hamulców, nawierzchni – 215. Zbyt czę-
sto mówi się o emisyjności samochodów
w aspekcie zmian klimatycznych, a za mało
o zagrożeniach zdrowia powodowanych 
przez samochody! Wyciągane są „bojowe 
działa” przeciwko samochodom elektrycz-
nym, które jako mniejsze zło nie zagrażają lu-
dziom tak jak samochody spalinowe. Jako ar-
gument przeciwko samochodom elektrycz-
nym podawany jest fakt, że samochody elek-
tryczne nie obniżą emisji gazów cieplarnia-
nych. Tymczasem w przypadku elektromo-
bilności nie chodzi o obniżenie emisji gazów 
cieplarnianych, lecz o wyeliminowanie zatru-
wania ludzi spalinami. 

Polski Klub Ekologiczny (PKE) od począt-
ku swojej działalności przestrzegał społeczeń-
stwo i władze przed tymi zagrożeniami, orga-
nizując corocznie Dzień bez samochodu. W 
Dniach bez samochodu przetaczały się przez 
Polskę, zainicjowane przez PKE, demonstra-
cje rowerzystów domagające się poprawy wa-
runków dla ekologicznego transportu. Za 
symbol ekologicznego transportu uznano ro-
wer, ale doceniono także transport zbiorowy, w 
tym szczególną rolę kolei. Z okazji corocznego 
Dnia bez Samochodu prezes PKE wysyłał list 

otwarty do premiera RP z żądaniem szybkiej 
modernizacji transportu zbiorowego, w tym 
szczególnie kolei. PKE przez wiele lat w swo-
ich listach otwartych i stanowiskach przestrze-
gał, że budowa autostrad i zaniedbanie połą-
czeń kolejowych doprowadzi do powielenia 
błędów krajów zachodnioeuropejskich oraz 
wielkich zagrożeń ekologicznych. Niestety, 
było to wołanie na puszczy. Obecnie Polska 
ma znacznie mniej kolei niż w XX w., boryka 
się za to z wielkimi problemami transportowy-
mi. Gigantyczne korki na drogach powodują 
zagrożenia ekologiczne, zwłaszcza w obsza-
rach miejskich. Odcięto całe połacie Polski od 
dobrego transportu zbiorowego. 

TRAMWAJ DROŻEJE, SAMOCHÓD 
TANIEJE

Jeśli w 1985 r. za cenę litra paliwa można 
było kupić 20 biletów komunikacji miejskiej, 
to w 1996 r. zaledwie 1,5. Za przeciętną pen-
sję udawało się w roku 1988 kupić 3 787 bile-
tów tramwajowych, a w 1998 r. już tylko 720. 
Równocześnie w tych samych latach można 
było kupić odpowiednio 4 571 i 5 931 litrów 
benzyny. Liczba pasażerów komunikacji 
miejskiej spadła z ok. 9 mld w 1985 r. do
5,5 mld w 2000 r. Ceny biletów wzrosły trzy-
krotnie, a cena paliwa spadła dwuipółkrotnie. 
W efekcie, w latach 90. XX w. obniżyły się 1  WHO – (ang. World Health Organization) Światowa Organizacja Zdrowia 

Od wielu lat największym źródłem emisji tlenków azotu w Polsce są spaliny samochodów. Obecnie jest to
173 990 ton rocznie, co stanowi aż 33% emisji krajowej. Od końca lat 90. XX w. emisja ta systematycznie 
rosła do roku 2017, gdyż wzrastała liczba i natężenie ruchu pojazdów. Spadek emisji NOx obserwujemy od 
roku 2017 dzięki większemu udziałowi samochodów spełniających najnowsze standardy emisji.
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TRANSPORT ZBIOROWY,
w tym szybka kolej,

nadzieją na czyste środowisko

Tadeusz Kopta



pasażerskie przewozy koleją o połowę,
a dwukrotnie wzrosło natężenie ruchu samo-
chodowego na drogach krajowych. Proces 
utraty pasażerów przez komunikację zbioro-
wą był potęgowany gwałtownym przyrostem 
liczby samochodów i ich użytkowania, szcze-
gólnie w miastach. Od 1990 r. liczba pojaz-
dów w Polsce wzrosła blisko trzykrotnie,
a zużycie paliwa dwuipółkrotnie. Przeciw-
działanie zagrożeniom motoryzacyjnym jest 
konieczne, ale wciąż tego nie rozumie więk-
szość społeczeństwa, która łatwo ulega wy-
godnictwu, jakie zapewnia samochód, nie ba-
cząc na wielorakie, niekorzystne skutki, 
przede wszystkim zdrowotne! 

REGRES NA KOLEI
Jeszcze w 1990 roku Polska posiadała

26 228 km linii kolejowych, by w 2001 roku 
zmniejszyć ich długość do 21 119 km. W ko-
lejnych latach nadal mieliśmy do czynienia ze 
spadkiem długości linii kolejowych i aktual-
nie posiadamy ich 19 326 km. W 2003 roku 
kolej nie otrzymała obiecanych środków, więc 
zlikwidowano połączenia, które z wpływów 
ze sprzedaży biletów pokrywały mniej niż 
30% kosztów. W Europie trudno znaleźć 
przykład likwidacji ok. 1/3 sieci kolejowej.
W wielu dużych miastach mamy kolejowe 
tory zarastające trawą, zupełnie niewykorzy-
stane dla obsługi miast. Wystarczy te tory 
zmodernizować, dodać przystanków i puścić 
na nie krótkie pociągi, nie z częstotliwością
1 godziny jak obecnie, ale z częstotliwością
5 -10 minut. Tylko taka kolej jest w stanie za-
pewnić najszybszy transport w miastach
i wyciągnąć ludzi z samochodów!

POTRZEBNA SZYBKA KOLEJ
W skali aglomeracyjnej, regionalnej, krajo-

wej, międzynarodowej musi nastąpić powrót 
do kolei, ale kolei szybkiej i nowoczesnej,
a nie odtwarzanej – jak to ma miejsce obec-
nie, która nie ma szans na konkurencję z sa-
mochodem. Kolej odtworzona w warunkach 
masowej motoryzacji społeczeństwa nie wy-
starczy do sprostania konkurencyjności z pę-
dzącymi po autostradach samochodami. Po-
trzebna jest autentycznie szybka kolej, czyli 
kolej dużych prędkości (KDP)! Gdy program 
budowy autostrad i dróg był już w realizacji, 
kolejarze snuli wizję szybkiej kolei na sieci
o kształcie „Y”, czyli linii kolejowej Warszawa 
– Łódź, z osobnymi odejściami na Wrocław

i Poznań. To łatwa realizacja w płaskim tere-
nie ze znikomą liczbą obiektów, ale o wiele za 
mało jak na Polskę. W tej koncepcji duże ob-
szary o dużym potencjale na południu jak: 
Śląsk, Kraków, Rzeszów i na północy: Szcze-
cin, Koszalin, Słupsk, Trójmiasto, Olsztyn, 
Białystok pozostawiono bez obsługi szybką 
koleją. Z analiz ruchowych przeprowadzo-
nych przez drogowców uzyskano optymalną 
sieć drogową opartą na autostradach A-1,
A-2, A-4 oraz uzupełniających drogach eks-
presowych. Nie ma więc powodu, aby odwra-
cać się od tej koncepcji i równolegle do tych 
dróg powinny powstać koleje dużych prędko-
ści! Oczywiście, należałoby to sprawdzić dość 
dobrze już rozwiniętymi metodami oblicze-
niowymi inżynierii komunikacyjnej. Nie wia-
domo dlaczego nie powstała taka koncepcja 
sieci kolejowej, a w zamian zaproponowano 
koncepcję centralnego portu komunikacyjne-
go (CPK), opartą na „szprychach” kolejowych 
doprowadzających do hubu lotniczego w Ba-
ranowie. Teraz to rozwiązanie jest krytyko-
wane i wszystko wskazuje na to, że nie zosta-
nie zrealizowane. Według nowych szefów 
CPK przyjęto nierealne terminy wykonania 
prac budowlanych. Przeciwnicy koncepcji 
CPK twierdzą, że najsłabszym jego elemen-
tem jest założenie, że wszyscy będą chcieli 
dojeżdżać na lotnisko. Linia „Y” była i jest 
projektowana na 350 km/h, jednak w kon-
cepcji CPK założono z góry ograniczenie do 
250 km/h, co miało przełożenie na decyzje 
środowiskowe. W efekcie na odcinku War-

szawa – Łódź konieczne mogą okazać się ko-
rekty dokumentacji. Obserwując obecną de-
batę nad przyszłością szybkiej kolei nie widać 
determinacji kolejarzy, aby w ślad za sukce-
sem drogowców w realizacji dróg szybkiego 
ruchu chcieli podnieść konkurencyjność kolei 
wobec samochodu i także uczynić ją szybką. 
To, co proponują, jest zestawem pobożnych 
życzeń i wytycznych, a nie programem mają-
cym przynieść realizację w jak najkrótszym 
czasie. Czas realizacji niepokojąco oddalają 
na lata daleko po roku 2030. Słusznie propo-
nują, aby kolej dużych prędkości była elemen-
tem całego systemu kolejowego, a nie wy-
dzieloną z niego enklawą. Wreszcie zrozu-
mieli, że najważniejszy dla pasażera jest czas 
przejazdu, szczególnie w sytuacji gdy obecne 
linie zmodernizowano do 160 km/h, a pocią-
gi jeżdżą tak wolno jak przed modernizacją. 
Zawsze czegoś kolejarzom brakuje w przeci-
wieństwie do drogowców, którzy po oddaniu 
do eksploatacji autostrad i dróg ekspresowych 
od razu dopuszczają maksymalne prędkości. 
A to brakuje szybkich elektrowozów, a to ste-
rowanie nie takie jak trzeba, a to brak maszy-
nistów, itp. przeszkody w wykorzystaniu do-
stępnej większej prędkości. Natomiast słusz-
nie twierdzą, że zbyt powolna kolej kosztuje 
społeczeństwo drożej niż kolej szybka, gdyż 
wymaga więcej taboru i obsługi. Z punktu 
widzenia pasażera kolej powinna być tak 
szybka jak to możliwe, ale wśród kolejarzy nie 
ma wspólnego stanowiska. Jedni twierdzą, że 
optymalna w polskich warunkach prędkość 
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Fot. 1. Pendolino może teoretycznie osiągać prędkość ok. 300 km/h, ale musi mieć odpowiednie 
tory do dyspozycji. 
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powinna zawierać się w przedziale
200-250 km/h, a inni – że prędkość nie może 
być niższa niż 250 km/h, gdyż niższa pręd-
kość byłaby samoograniczaniem się kolei wo-
bec konkurencji samochodowej. Ten argu-
ment jest niezwykle ważny jeśli chcemy po-
ważnie ograniczyć zagrożenie środowiska 
przez samochody! Zamiast przygotowywać 
infrastrukturę na największe prędkości, to na 
części linii równoległych do planowanych 
tras KDP ograniczano zakres modernizacji 
ze względu na plany budowy szybkich linii. 

PARĘ SZCZEGÓŁÓW
Na magistrali E20 zrezygnowano z pod-

niesienia prędkości maksymalnej do
200 km/h i nie wybudowano skrzyżowań 
dwupoziomowych. Na linii nr 9 nie skory-
gowano przebiegu, pozostawiając łuki o ma-
łych promieniach, co jest poważnym błę-
dem. Przeciwnicy budowy szybkiej kolei 
podnoszą argument wysokich kosztów 
przedsięwzięcia, ale kiedy budowano bardzo 
kosztowne drogi szybkiego ruchu, nikt poza 
ekologami nie protestował. Wręcz przeciw-
nie, większość piała z zachwytu jak to ważne 
do rozwoju Polski, nie bacząc na zagrożenia 
motoryzacyjne. Istotna dla kolei ma być wy-
soka częstotliwość i regularność kursów oraz 
powtarzalność czasu przejazdu. To ważne 
stwierdzenie, gdyż obecna kolej często zna-

cząco różnicuje poszczególne połączenia na 
tej samej trasie. Ważnym jest, aby budowa 
KDP nie zastępowała modernizacji reszty 
sieci, lecz odbywała się równolegle z nią. 
Zwrócono uwagę, że wspomniana wyżej 
trasa Warszawa – Łódź – Wrocław jako 
priorytetowa musi rozwiązać problem braku 
przepustowości węzła wrocławskiego, 
zwłaszcza na wjeździe. To poważny problem 
Wrocławia, gdyż efekty już uzyskane z przy-
spieszenia pociągów są tracone w oczekiwa-
niu na wjazd do Wrocławia Głównego. 

Słusznie podnosi się argument braku kon-
kurencyjności kolei wobec samochodu
w przypadku Szczecina. Niestety to nie tylko 
problem Szczecina, ale wielu polskich miast, 
które przez zbyt powolną kolej nie zapewnia-
ją konkurencyjnego transportu wobec samo-
chodu. Nawet autobusy skutecznie konkurują 
z koleją na trasie Katowice-Kraków,
a w przypadku takich tras jak Lublin-Kra-
ków czy Zakopane-Kraków kolej pozostaje 
daleko w tyle za samochodem! 

Kilka połączeń między głównymi miasta-
mi jest nadmiernie wydłużonych. Mamy licz-
ne wąskie gardła, nie tylko w aglomeracjach, 
ale też np. na odcinku Zgierz-Kutno. Oprócz 
linii przez Zebrzydowice brakuje dobrych 
połączeń z Czechami, a na granicy ze Słowa-
cją wszystkie przejścia są substandardowe. 
Usprawnianie sieci, także przez budowę no-

wych odcinków jest bardzo ważne. Aby kolej 
była konkurencyjna wobec samochodu, trze-
ba skrócić połączenie Warszawa-Łódź-Wro-
cław i odciążyć magistralę E20, by odzyskać 
przepustowość dla pociągów towarowych. 
Szybka kolej jest ważna ze względu na wyżej 
pokazane zagrożenia motoryzacyjne, ale kolej 
obecna nie jest w stanie ludzi wyciągnąć z sa-
mochodu. Potrzebna jest także ze względów 
gospodarczych, by integrować terytorium 
Polski i usprawniać połączenia z zagranicą. 

DECYDUJĄ CENY
Kolej może przyciągnąć pasażera także 

znacznie niższą ceną biletu niż koszt skorzy-
stania z samochodu. Ceny biletów są zawsze 
porównywane z ceną paliwa. Natura więk-
szości ludzi jest taka, że zawsze starają się wy-
brać bardziej opłacalne, czyli tańsze rozwią-
zanie. W przypadku zbyt wysokiej ceny bile-
tów transport zbiorowy traci pasażerów. We-
dług kolejarzy oprócz opisanej wyżej kon-
cepcji „Y” połączenie Katowice-Ostrawa jest 
najbardziej zaawansowane i powinno być 
kontynuowane. Pozostałe elementy kompo-
nentu kolejowego w CPK są wg nich w tak 
wczesnej fazie, że mogą w nich wystąpić 
duże zmiany. Podnoszą zarzuty, że pozostałe 
propozycje KDP w ramach Programu CPK 
nie były poddane modelowaniu ruchu i pro-
gnozowaniu popytu, a także nie były skorelo-
wane z zamierzeniami inwestycyjnymi PKP 
PLK. Według kolejarzy połączenie KDP 
Warszawa – Łódź trzeba potraktować jako 
poligon doświadczalny, a zdobyte doświad-
czenia powinny posłużyć do ewentualnego 
doprecyzowania standardów KDP i odpo-
wiedniej korekty projektów dla linii z Łodzi 
do Wrocławia i Poznania. Kolejarze zapo-
wiadają też prace analityczne i planistyczne, 
których rezultatem powinno być przyjęcie 
przez Radę Ministrów rozporządzenia usta-
lającego docelową sieć głównych linii kolejo-
wych w kraju, analogicznego do tego z 1993 
roku w sprawie docelowej sieci autostrad
i dróg ekspresowych. To co kolejarze propo-
nują, jest ważne, ale niestety spóźnione o co 
najmniej 30 lat. Pozostaje jednak wciąż pyta-
nie, czy politycy są skłonni uznać szybkie ko-
leje za równie ważne jak drogi szybkiego ru-
chu? Polski Klub Ekologiczny mówił o waż-
ności kolei 40 lat temu, ale niestety nikt go 
wtedy nie słuchał!

dr inż. Tadeusz Kopta

Fot. 2. Pociągi interregio poruszają się najczęściej z prędkością od 120-140 km/h. Fot. Krystyna Haladyn. 
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Rzekę Odrę wykorzystywano do przewo-
zu osób oraz towarów już w XVII wieku. 
Rola tej drogi wodnej wzrosła szczególnie w 
latach 20. i 30. XX wieku, i jeszcze w latach 
70. XX w. Odra stanowiła ważny szlak trans-
portowy.  W latach 80. i 90. ub. wieku w wy-
niku transformacji gospodarczej, niedofinan-
sowania i zaniedbania infrastruktury oraz 
zmian morfologicznych znaczenie rzeki dla 
żeglugi silnie podupadło. Do tego zmiany kli-
matyczne nasiliły problemy wodno-gospo-
darcze w związku ze spadkiem przepływów
i stanów wody w korycie rzeki oraz w dolinie 
rzecznej, zwłaszcza na odcinku swobodnie 
płynącym (poniżej Malczyc). Infrastruktura 
regulacyjna degraduje się, a hydrotechniczna, 
pomimo ponoszonych znacznych nakładów 
na utrzymanie i remonty, nie przynosi pozy-
tywnych ekonomicznych rezultatów. Rzeka 
niegdyś wykorzystywana do transportu towa-
rów masowych (obecnie mogłyby to być kon-
tenery), pod tym względem zamiera (Rys.1), 
jeśli nie liczyć łódek.

PLANY ROZWOJU ŻEGLUGI 
ŚRÓDLĄDOWEJ 

Prób odwrócenia trendu i poprawy sytuacji 
żeglugowej było kilka, w tym Program Odra 
2006. Działaniom tym nadano nową dynami-
kę w 2016 r., koncentrując się na Odrzańskiej 
Drodze Wodnej (ODW), dolnej Wiśle oraz 
połączeniu Wisła-Odra, które przynależą do 
sieci europejskich dróg wodnych (E40, E30
i E70). Warto zaznaczyć, że ODW uznana zo-
stała za „trunk waterway”1, jedną z najbardziej 
brakujących dróg wodnych w europejskiej sieci 

rzecznej (CEAD, 2005). W 2016 Polska przy-
stąpiła do konwencji AGN2, tym samym zo-
bowiązała się do przystosowania tych dróg do 
międzynarodowej klasy żeglugowej (w nie-
określonym czasie). Przygotowano Założenia 
Krajowego Programu Żeglugowego do roku 
2030, który stanowił podstawę do analiz nad 
przystosowaniem Odrzańskiej Drogi Wodnej 
do przynajmniej IV klasy nawigacyjnej (o zna-
czeniu regionalnym). Żegludze śródlądowej 
sprzyja także unijna polityka transformacji 
transportowej w kierunku niskoemisyjnych 
form transportu i odciążenia ruchu lądowego, 
np. White Paper, NAIADES I, II i III.

W latach 2016-2020 opracowano koncep-
cje przestrzenno-techniczne dla ODW. Po-

wstała od początku kontrowersyjna, ale i inte-
resująca koncepcja poprawy żeglowności przy 
jednoczesnym zwiększeniu potencjału środo-
wiskowego rzeki. Wg założeń koncepcja ta da-
łaby szansę nie tylko na uzyskanie dobrych 
warunków nawigacyjnych, ale także na zatrzy-
manie i odwrócenie zachodzącej degradacji 
środowiska doliny Odry w związku z erozją 
denną i pogłębiającymi się niedoborami wody, 
przy uzyskaniu innych korzyści, tj. zwiększonej 
retencji wodnej oraz energetyki wodnej. Wa-
runkiem niezbędnym jest jednak znacząca 
przebudowa Odry skanalizowanej (obecnie 
klasa III) oraz budowa serii nowych stopni 
wodnych na swobodnie płynącym odcinku 
rzeki (klasa II). Koncepcja zakłada jazy nisko 
piętrzące, ulokowane w korycie rzeki z za-
mknięciami klapowymi lub powłokowymi na 
niskim progu. Stopnie wodne nie przegradza-
łyby w całości doliny rzeki i byłyby opływane 1 z ang. trunk waterway — główna droga wodna

2  Konwencja AGN — Europejskie porozumienie o głównych śródlądo-
wych drogach wodnych o znaczeniu międzynarodowym (AGN) zostało 
sporządzone w Genewie w dniu 19 stycznia 1996 r. pod auspicjami Eu-
ropejskiej Komisji Gospodarczej Organizacji Narodów Zjednoczonych.

(NIE) TAKA STRASZNA ŻEGLUGA

Robert Banasiak 

Polska stanowi białą plamę na mapie transportu wodnego w Europie. Na stan żeglugi śródlądowej
w naszym kraju składa się szereg czynników. W rezultacie jest ona obecnie w bardzo mizernym stanie, co 
potwierdzają stale pogarszające się statystyki. Powstałe w ostatnich latach koncepcje ożywiły nadzieje,
a jednocześnie nasiliły protesty w stosunku do rozwoju żeglugi śródlądowej w Polsce, w tym Odrzańskiej 
Drogi Wodnej.

Ryc. 1. Ruch statków w Europie w czasie rzeczywistym https://www.marinetraffic.com/en/ais/ho-
me/centerx:13.4/centery:52.8/zoom:6. Dostęp: 13.06.2024 r.

https://www.marinetraffic.com/en/ais/home/centerx:13.4/centery:52.8/zoom:6
https://www.marinetraffic.com/en/ais/home/centerx:13.4/centery:52.8/zoom:6
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podczas powodzi — inaczej niż stopnie Brzeg 
Dolny i Malczyce. Konieczne byłyby również 
prace regulacyjne w korycie rzeki, zwłaszcza 
zwiększające promienie łuków z obecnych
500 m do 650 m. Przy tym jednak dużo uwagi 
poświęcono działaniom na rzecz środowiska, 
aby nie tylko zminimalizować szkody, kom-
pensować je, ale także rozwinąć potencjał śro-
dowiskowy. Powstał dedykowany katalog dzia-
łań (ZMPMSiŚ, 2019). 

KRYTYKA
Nie ma jednak szerokiej zgody co do sposo-

bu rozwoju żeglugi śródlądowej na Odrze 
(Wisła podlega odrębnej, ale i podobnej deba-
cie). „Założenia...” i koncepcje poprawy żeglugi 
na Odrze spotykały się z krytyką zwłaszcza ze 
strony środowisk tzw. proekologicznych, co 
wiąże się ze skalą i formą interwencji na Od-
rze, które właściwie wychodzą na przekór 
ostatnim trendom renaturyzacji rzek. Krytyka 
ta przyjęła różne formy i stała się bardzo inten-
sywna. Oto wybrane, chyba najbardziej jaskra-
we opinie i argumenty oponentów: 
♦ "W Polsce nie ma warunków do rozwoju że-

glugi śródlądowej";
♦ "Wysokie koszty realizacji";
♦ "„To nie ma ekonomicznego sensu";
♦ "Najdroższy sposób transportu";
♦ "Co będą przewozić barki?";
♦ "Transport śródlądowy można zastąpić trans-

portem kolejowym";
♦ "Odrę zamieni się w autostradę wodną";
♦ "Wiąże się ze znaczącą regulacją koryta, za-

równo pogłębienia jak nowego trasowania 

koryta głównego, by zmniejszyć promienie 
łuków";

♦ "Wiąże się z koniecznością kompletnej przebu-
dowy istniejącej infrastruktury";

♦ "Wymaga podniesienia wszystkich mostów 
na Odrze"; 

♦ "Duże śluzy to spływanie do Bałtyku masy 
wody"; 

♦ "Narusza Ramową Dyrektywę Wodną",
"zagrożenie dla obszarów Natura 2000 i cen-
nych siedlisk", "przerwanie ciągłości ekologicz-
nej rzeki", "bezpowrotne utracenie walorów 
przyrodniczych obecnej Odry";

♦ "Zabetonowanie", "całkowite zniszczenie 
rzeki", 

♦ "Ekozbrodnia", "eksterminacja";
♦ "(mądrzy) Czesi, nowy czeski rząd zrezygno-

wał z połączenia Dunaj-Odra" (w 2023 r.)... 
Czy rzeczywiście argumenty te są w pełni 

zasadne i czy tak należy prowadzić dyskusję? 
Pozwolę sobie wyrazić kilka uwag, refleksji. 

Po pierwsze w wyrażeniach tych, wg posia-
danej wiedzy, mieszają się argumenty ważne,
z częściową prawdą i nieprawdą (np. mosty nie 
stanowią znacznej przeszkody dla żeglugi),
z ekstrapolacjami (dot. zniszczeń) i niestety, 
nawet z demagogią. Z pewnością przejawiają 
się odmienne interesy i wizje rozwojowe dla 
rzeki Odry. Można też stwierdzić, iż szereg 
tych stwierdzeń nie jest poparta odpowiedni-
mi danymi czy analizami (choćby ekonomicz-
nymi). Naukowych opracowań o szerszym 
charakterze brakuje. Niemniej przekazy te 
właściwie przekreślają sens działań na rzecz 

żeglugi nie tylko w takim wydaniu, jak założo-
no w planach, ale i w ogóle. Bardziej umiarko-
wane opinie, dopuszczające rozwój żeglugi, ale 
z poszanowaniem rzeki i dostosowaniem floty 
do niej, jakoś mniej się wybijają, mają mniejsze 
znaczenie. Generalnie żegluga jest zła! Argu-
mentów można wyliczyć i więcej. Lecz argu-
mentów nie należy liczyć, ale ważyć. Warto też 
przy tym przytoczyć słowa czeskiego ekologa 
„Problemem jest zbyt wąskie podejście do zagad-
nienia, które prowadzi do błędnej lub tylko czę-
ściowo poprawnej diagnozy” (Veselý, 2024).

W rezultacie tych działań wg dochodzą-
cych informacji, (nowy) rząd nie planuje kon-
tynuacji działań prorozwojowych dla żeglugi, 
a raczej skłania się ku renaturyzacji i ochrony 
jakości wód, Biuro ds. Odrzańskiej Drogi 
Wodnej zostało zlikwidowane, a „w RZGW 
nikt nie chce teraz słyszeć o żegludze”. I tak to 
znów odbijemy się od ściany, a złośliwi mogą 
rzec, że kroczymy drogą pijanego „od płota 
do płota”. W tej dyskusji, w tej krytyce, jakby 
zapomina się i pomija pozytywne aspekty 
transportu wodnego oraz możliwości, jakie 
on stwarza. 

Chciałbym zaznaczyć kluczową kwestię. 
Istnieje rzeczywiste zainteresowanie transpor-
towymi usługami wodnymi, wyrażanymi 
przez operatorów, którzy w danych warunkach 
odpłynęli na zagraniczne drogi wodne. Nie-
spełnione zostają także oczekiwania i nadzieje 
regionów i samorządów na rozwój żeglugi od-
rzańskiej, upatrujących w niej szans rozwoju. 

Polska posiada setki kilometrów dróg 
wodnych, lecz ich nie wykorzystuje i obec-
nie nie planuje ich wykorzystywać poza ce-
lami turystycznymi.

Na cóż te unijne dokumenty i programy 
transportowe? Po to, by wspierać żeglugę za-
chodnioeuropejską, która się skończy na Od-
rze granicznej? W istocie w Europie realizuje 
się szereg programów żeglugowych, tj. dla Du-
naju, Renu, Łaby, kanałów w Belgii i we Fran-
cji. Z tych projektów możemy czerpać do-
świadczenia – dostępne są liczne informacje, 
opracowania. Tam z niemałymi sukcesami 
udaje się wdrożyć rozwiązania i dla żeglugi,
i dla środowiska. Podobnie na rzece Missisipi, 
gdzie od lat 80. ubiegłego wieku toczą się dzia-
łania na rzecz renaturyzacji, przy tym warto 
nadmienić koncepcję/filozofię ekologii – „con-
cepts of disturbance and resilience”3 (Morris, 
3  z ang. „concepts of disturbance and resilience” - koncepcje zakłóceń i 
odporności

Ryc. 2. Głębokości wody (maksymalna w przekroju i minimalna w pasie żeglownym o szerokości 
50 m) Odry na odcinku pomiędzy Głogowema ujściem Nysy Łużyckiej dla przepływu wraz z wyż-
szymi trwającego 240 dni w roku przeciętnym wg badań modelowych.
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2016), a żegluga pozostaje nie tylko częścią go-
spodarczą, ale i kulturową tej rzeki. 

Wracając do głównego argumentu krytyki 
przedsięwzięcia – niszczenia rzeki. Wynika
z niego że Odra na odcinku od Kędzierzyna-
Koźla do Malczyc (i dalej) to rzeka już dawno 
całkowicie zniszczona. Jednak można ją znisz-
czyć kolejny raz. Remonty ostróg i ewentualne 
prace regulacyjne o ograniczonym zakresie to 
ponowne niszczenie rzeki i siedlisk, w związku 
z czym ruch ekologów doprowadził do zatrzy-
mania tych prac na Odrze swobodnie płynącej. 

W tym kontekście warto podać dwie albo 
trzy okoliczności pochodzące tuż zza zachod-
niej granicy. Pierwszy to przypadek Ode-
rbruch. To graniczny odcinek Odry w okolicy 
Kostrzynia nad Odrą uregulowany przez Pru-
saków w XIX w. Wówczas skrócono bieg rze-
ki, uregulowano go ostrogami, piękne tereny 
doliny rzeki odcięto obwałowaniami i osuszo-
no dla rolnictwa oraz zasiedlenia. Ta „eko-
zbrodnia” - używając wyżej przytoczonej no-
menklatury — uzyskała jednak w 2022 r. od 
Komisji Europejskiej nagrodę! Osiągnięto to 
pod hasłem: „Das Oderbruch — Menschen ma-
chen Landschaft”, co znaczy „Das Oderbruch —
Ludzie tworzą krajobraz” https://culture.ec.eu-
ropa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-suc-
cess-stories/european-heritage-label/euro-
pean-heritage-label-sites/the-oderbruch-ger-
many. Czyż to nie kuriozum?!

Warto też zwrócić uwagę na poczynania 
dotyczące rozwoju rzeki Łaby, zarówno w kie-
runku poprawy jej walorów środowiskowych 
jak i warunków żeglugowych, co wybrzmiało 
m.in. na seminarium pt.: „Informieren, Disku-
tieren und Weiterentwickeln”, co oznacza: „In-
formujemy, dyskutujemy i rozwijamy dalej” 
(https://www.gesamtkonzept-elbe.de/Webs/
Projektseite/ GkElbe2020/SharedDocs/Pres-
semitteilungen/2024/2024_05_16_2_Work-
shop_ERS.html;jsessionid=4046CF1E-
3F7BEA3B67902C38AC99BB09.li-
ve11293). Choć proces ten nie przebiega łatwo 
u naszych sąsiadów, to jednak wykazują oni de-
terminację w regulacji nie tylko rzeki Łaby, ale 
i odcinka granicznego rzeki Odry, co pokaza-
no m.in. podczas konferencji „Czas na Odrę! 
Perspektywy renaturyzacji w międzynarodo-
wym dorzeczu Odry”, która odbyła się 
28.05.2024 r. we Wrocławiu. To uwidacznia 
też, że podczas gdy rodzime działania na po-
prawę stanu żeglownego rzeki Odry są oprote-
stowane przez Koalicję dla Odry, to ta sama 

Koalicja z uznaniem przyjmuje niemieckie 
plany regulacji Odry na odcinku granicznym, 
zaledwie kilkanaście/kilkadziesiąt kilometrów 
dalej w górę rzeki. Co z tego wynika? Wnioski 
nasuwają się różne, weźmy może ten: jeśli nie-
mieckie plany i wykonanie są lepsze (choć uzy-
skane informacje są niejednoznaczne) to po-
służmy się nimi, oceniając je. 

To tylko niektóre kwestie możliwej szerszej 
dyskusji. Nawiążę jeszcze do argumentu doty-
czącego tego, że Czesi zrezygnowali z połącze-
nia Dunaj–Odra (ale nie z połączenia Dunaj–
Łaba). Tu należy uściślić – żeby utworzyć połą-
czenie muszą istnieć dwie drogi. Można wyra-
zić przekonanie, że jeżeli byłaby możliwość 
dopłynięcia do Bałtyku, obecny Czeski rząd 
nie zarzuciłby tego projektu 

Kontrowersyjna i mało realna zdaniem 
autora koncepcja klasy Va spowodowała falę 
krytyki dot. rozwoju żeglugi śródlądowej, 
właściwie ją zatrzymując, pomimo że w final-
nym Krajowym Programie Żeglugowym do 
roku 2030, przyjętym przez Rząd RP 3 paź-
dziernika 2023 r., plany te zostały okrojone i 
zracjonalizowane – do usuwania wąskich gar-
deł na Odrze i zapewnienia przynajmniej III 
klasy żeglowności, zaś wyższa klasa to per-
spektywa poza rokiem 2030. I to dobrze, 
zgodnie z szachowym powiedzeniem: „Wi-
dzisz dobry ruch, poczekaj, zastanów się, może 
być lepszy”. Ale ruch w końcu należy wykonać.

Dwie kadencje parlamentarne to okres 
zdecydowanie za krótki dla jakiejkolwiek opcji 
politycznej, by zrealizować duże i złożone pro-
jekty infrastrukturalne. Uzyskanie „dobrych 
warunków nawigacyjnych” dla ODW to 
przedsięwzięcie długoterminowe, z którego 
trudno zrezygnować, ale i trudno je wykonać. 
Może to zająć kolejne 20-30 lat. I z taką per-
spektywą należy się liczyć. Zacytuję głos 
przedstawicielki amerykańskiej administracji 
na czerwcowej konferencji w Bydgoszczy 
(https://wcc2024bydgoszcz.pl/): „Drogi wod-
ne wykorzystujemy od dwustu lat, działamy, 
aby by z nich korzystać przez kolejne dwieście 
lat. Dla przyszłych pokoleń 

Należy pamiętać, że każdy rozwój transpor-
tu i produkcji energii wiąże się w kosztami śro-
dowiskowymi. Także samochody elektryczne, 
systemy solarne i wiatraki stanowią poważne 
obciążenie środowiskowe, krajobrazowe i ryzy-
ko dla bezpieczeństwa. Również żegluga śród-
lądowa niesie pewne straty, które należy przy-
jąć, jeśli zostaną z nawiązką zrekompensowane 

na innych polach. A ekolodzy powinni kon-
struktywnie włączyć się w rewitalizację żeglugi, 
aby koszty środowiskowe były jak najmniejsze. 

CO MOŻNA ZROBIĆ LEPIEJ? 
Budowa kolejnych stopni wodnych, lokalne 

pogłębianie i trasowanie koryta, by uzyskać 
głębokość tranzytową 2,8 m (klasa Va), pomi-
mo licznych i interesujących rozwiązań osło-
nowych dla środowiska, jest z pewnością kon-
cepcją kosztowną i mało akceptowalną. Co za-
tem można zrobić inaczej, lepiej?

Weryfikacja i korekta założeń hydrologicz-
nych i nawigacyjnych limitujących żeglugę na 
Odrze (głębokości tranzytowe 1,8 m przez 
większą część roku są realne, Ryc. 2), poprawa 
zabudowy regulacyjnej, poprawa bilansu trans-
portu rumowiska (w tym dokarmianie rzeki), 
poprawa zarządzania retencją wody, nowocze-
sne technologie we flocie żeglugowej (niskie za-
nurzenie jednostek  w układzie pchanym, napęd 
LNG), przystosowanych do transportu konte-
nerowego oraz powiązanie z innymi rodzajami 
transportu (porty multimodalne) – to są możli-
wości i szanse dla Odry, podobne do wdrażany-
ch/rozwijanych rozwiązań w Zachodniej Euro-
pie. Należy także dążyć do włączenia rzeki 
Odry do międzynarodowej sieci dróg wodnych 
TEN-T pozostając przy III klasie żeglugowej 
(w analogii do rzeki Łaby) – nowe regulacje na 
to pozwalają („ROZPORZĄDZENIE PAR-
LAMENTU EUROPEJSKIEGO I RADY 
(UE) 2024/1679 z dnia 13 czerwca 2024 r.
w sprawie unijnych wytycznych dotyczących 
rozwoju transeuropejskiej sieci transportowej.

Po okresie narastających podziałów w Pol-
sce czas na usuwanie antagonizmów, ignoran-
cji i lekceważenia, przy których narasta poczu-
cie niemożności, występuje nierzadka frustra-
cja po każdej ze stron, a jednocześnie pojawia 
się niezdrowa satysfakcja „pokonania” przeciw-
nika. Do sloganu „Czas na Odrę!” (różnie jest 
bowiem rozumiany) dodałbym również „Czas 
na współpracę!” – konstruktywne podejście do 
sprawy odrzańskiej. Jeśli rozwijać rzekę – to 
tak, aby było to wykonalne, a szeroki bilans był 
korzystny. Bo i natura, i gospodarka są ważne!

dr hab. inż. Robert Banasiak 

Zakład Hydrologii i Inżynierii Zasobów Wodnych 
IMGW-PIB Warszawa (Biuro we Wrocławiu)

https://culture.ec.europa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-success-stories/european-heritage-label/european-heritage-label-sites/the-oderbruch-germany
https://culture.ec.europa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-success-stories/european-heritage-label/european-heritage-label-sites/the-oderbruch-germany
https://culture.ec.europa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-success-stories/european-heritage-label/european-heritage-label-sites/the-oderbruch-germany
https://culture.ec.europa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-success-stories/european-heritage-label/european-heritage-label-sites/the-oderbruch-germany
https://culture.ec.europa.eu/cultural-heritage/initiatives-and-success-stories/european-heritage-label/european-heritage-label-sites/the-oderbruch-germany
https://www.gesamtkonzept-elbe.de/Webs/Projektseite/%20GkElbe2020/SharedDocs/Pressemitteilungen/2024/2024_05_16_2_Workshop_ERS.html
https://www.gesamtkonzept-elbe.de/Webs/Projektseite/%20GkElbe2020/SharedDocs/Pressemitteilungen/2024/2024_05_16_2_Workshop_ERS.html
https://www.gesamtkonzept-elbe.de/Webs/Projektseite/%20GkElbe2020/SharedDocs/Pressemitteilungen/2024/2024_05_16_2_Workshop_ERS.html
https://www.gesamtkonzept-elbe.de/Webs/Projektseite/%20GkElbe2020/SharedDocs/Pressemitteilungen/2024/2024_05_16_2_Workshop_ERS.html
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ODLOT BIELIKÓW
Niższa, schodząca w dolinę potoku, wilgot-

na i podmokła część mojej posiadłości jest nie-
koszona. Porastają ją łany turzyc, sitowia i po-
krzyw, nad którymi sterczą pojedyncze łodygi 
ostrożeni warzywnych. Jest to miejsce żerowa-
nia szczygłów i licznego występowania kilku 
gatunków motyli. 

Pewnego ciepłego słonecznego dnia na po-
czątku września moją uwagę zwróciła niezwy-
kła liczebność bielinków kapustników. Nad 
zielonym łanem, zamiast pojedynczych motyli 
wirował rój kilkudziesięciu owadów. Motyle 
latały bezładnie, ale co chwilę, przy spotkaniu 
dwóch osobników, zaczynało się wzajemne 
krążenie i niemal pionowe wznoszenie się
w górę. Niektóre pary przerywały ten ceremo-
niał na wysokości 1-2 metrów, ale inne, wiru-
jąc, wznosiły się na kilkanaście metrów, ponad 
korony drzew. Było to niezwykłe, piękne wi-
dowisko. Po pewnym czasie pojedyncze mo-
tyle zaczęły lecieć wzdłuż ściany mojego 
domu na południe, w kierunku Skrzycznego 
w Beskidzie Śląskim. Trwało to dłuższy czas, 
ale w końcu odleciały tak wszystkie bieliki. Te-
raz, w połowie września, w ogrodzie i sadzie 
pojawiają się jak zwykle pojedyncze motyle, 
ale nie dochodzi już do liczniejszych spotkań.

Na ogół dobrze znane są wędrówki ptaków, ale 
niewiele osób wie o migracji motyli. Tymczasem, 
wśród naszych pięknych motyli, oprócz zimują-
cych w naszym kraju, jak np. rusałka pawik, są tak-
że wytrawni wędrowcy, potrafiący przebyć setki ki-
lometrów i spędzać zimę daleko na południu, jak 
np. rusałka admirał i bielinek kapustnik. Wpraw-
dzie nie wszystkie bielinki opuszczają nas na zimę, 
bo część zostaje na miejscu. Do migracji dochodzi 
zwłaszcza w ciepłe lata, kiedy liczebność populacji 
znacznie wzrasta. Te wędrówki są jednak mało wi-
dowiskowe i rzadko rzucają się w oczy. 

RYKOWISKO W SADZIE 
Gatunki zwierząt w bardzo różnorodny 

sposób reagują na zmiany środowiska, wpro-
wadzane przez człowieka na ogromnych ob-
szarach. Do tych zmian należy zaliczyć zarów-
no tzw. intensyfikację gospodarki rolnej lub le-
śnej, jak i postępującą zabudowę lub rozwój 
infrastruktury. Niektóre, jak np. kuropatwa, 
skowronek, głuszec lub cietrzew, pomimo du-
żych programów ich ochrony, znikają z do-
tychczasowych ostoi, inne – jak łabędź, dzik, 
lis, sarna lub jeleń, zwiększają swoją liczebność 
i zasiedlają nowe środowiska, w tym stale roz-
rastające się obszary aglomeracji miejskich. 

Jedną z granic moich włości stanowi za-
drzewiona dolina potoku płynącego ze sto-
ków Magurki i tak jak doliny rzek w miastach, 
stanowi ona naturalny korytarz, którym wę-
drują zwierzęta. Coraz liczniejsze są jelenie; 
początkowo, zwłaszcza zimą, pojawiały się na 
polach oziminy lub łąkach po sianokosach. 
Widok pasących się chmar, liczących niekiedy 
kilkadziesiąt osobników, był sensacją, ale szyb-
ko stało się to czymś zwyczajnym, tym bar-
dziej że pojedyncze łanie zaczęły odwiedzać 
dolinę potoku wiosną i latem. Obserwowałem 
w moim sadzie najpierw pojedyncze łanie lub 
kilka sztuk jak pasły się na skoszonych trawni-
kach, gdzie szybko odrastała młoda zielona 
trawa. Później zauważyłem łanie z młodymi, 
pokrytymi jasnymi plamkami, małymi cielęta-
mi, które w ciągu lata rosły i zmieniały swoje 
suknie. Zastanawiałem się, czy matki rodziły 
swoje potomstwo wysoko w lesie, czy też tu,
w zadrzewieniach doliny potoku.

Jelenie w sadzie były ostrożniejsze od sa-
ren, ale tak jak i one pojawiały się od rana do 
wieczora. Sarny niekiedy nie reagowały na 
obecność człowieka, zachowując dystans 30-
40 m, za to jelenie uciekały nawet przy odle-

głości ponad 50 m i tylko w nocy dopuszcza-
ły krótsze dystanse. Pasące się jelenie nie 
zwracały uwagi na otoczenie, ale jedna łania 
zawsze obserwowała co się wokół dzieje. To 
była przewodniczka stada tzw. licówka. 
Atrakcyjnym pokarmem były gałązki jabłoni 
i wkrótce wszystkie drzewa zostały od dołu 
podgryzione. Także jabłka były natychmiast 
zbierane, a raz widziałem, jak łania stanęła na 
tylnych nogach, by sięgnąć wysoko po poje-
dynczy owoc. 

Łanie w moim sadzie pojawiały się niemal 
codziennie od wiosny i najczęściej były to sta-
da złożone ze starszych i młodych zwierząt, li-
czące około 10 sztuk. We wrześniu po raz 
pierwszy pojawiły się byki. Zbliżał się czas go-
dów i to zapewne spowodowało, że zeszły
z lasu na Magurce. W tym roku były to trzy 
rogacze. Regularny dwunastak z pięknymi ko-
ronami na szczycie poroża, dziesiątak z nieco 
mniejszym orężem i szpicak z dwoma prosty-
mi, wystającymi ponad uszy prostymi kikuta-
mi. Pod koniec września, wieczorami i w nocy, 
byki zaczęły ryczeć i chodzić razem z łaniami. 
Młode, tegoroczne cielęta gdzieś zniknęły. Za 
to wieczorami z ganku domu można było wy-
słuchać miłosnych wyznań oraz dowodów siły 
i władzy nad stadem. Były to serie stęknięć
i dłuższego chrapliwego ryku. Pewnego dnia 
w sadzie z kilkoma łaniami zjawił się ten pięk-
ny dwunastak. Łanie odeszły, a on stał i długo 
mnie obserwował, a potem wolno odszedł
w dolinę potoku. Zrobiłem mu serię zdjęć z 
ganku, w tym portret w mglisty poranek. To 
były niezapomniane atrakcje. Przypomniałem 
sobie, jak miejscy poszukiwacze wrażeń jeżdżą 
niekiedy daleko w ostępy leśne, by usłyszeć ry-
czące byki. W moim sadzie miałem to na co 
dzień, niemal pod oknem. 

SPOTKANIA Z PRZYRODĄ.
JESIEŃ

CZĘŚĆ 26.

Zbigniew Jakubiec 
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ŚNIADANIA POD DĘBEM
Przy wejściu na moją posesję wyrósł przed 

kilkudziesięciu laty pięknym dąb. Wprawdzie 
jesienią trzeba grabić liście, ale latem daje tak 
potrzebne zacienienie, a teraz, na przełomie 
września i października cały teren pod oka-
pem zasypany jest żołędziami. Z tego daru 
przyrody, zwłaszcza tuż po wschodzie słońca, 
korzysta liczne grono smakoszy. Tak więc sój-
ki zbierają żołędzie i albo rozkuwają skorupki 
i jedzą na miejscu, albo odlatują gdzieś dalej, 
trzymając je w dziobie. Kilka razy pod dębem 
pojawiły się jelenie i to niekiedy w stadzie nie-
mal dziesięciu sztuk. Jednak najczęstszymi 
konsumentami żołędzi są sarny. Raz pojawia 
się dorosła koza z dwójką tegorocznych koźląt, 
a innym razem dwie sarny. Te dwie grupy 
można stosunkowo łatwo odróżnić, bo trójka 
zwierząt zmienia właśnie rudą suknię letnią na 
zimową, natomiast dwie sarny mają już szare, 
zimowe ubarwienie. Wizyty jeleni i saren pod 
dębem trwają długo, nawet pół godziny
i zwierzęta mogę doskonale obserwować
z mojego kuchennego okna, z odległości kil-
kunastu metrów. To taka poranna atrakcja nie-
dostępna mieszkańcom miast. 

Możliwość dłuższego obserwowania 
zwierząt pozwoliła na poczynienie ciekawych 
obserwacji ich zachowań. Sarny w sukniach 
zimowych zupełnie nie zajmowały się pielę-
gnacją uwłosienia, za to trzy osobniki teraz 
zmieniające suknie letnie na zimowe wielo-
krotnie przerywały żerowanie i skrobały róż-
ne części ciała. Można przypuszczać, że 
czynność ta wynika ze swędzenia skóry
w miejscach wypadania włosów. Zmiana 

owłosienia zaczyna się od głowy i szyi, potem 
obejmuje boki ciała, a na końcu grzbiet. Spo-
soby skrobania skóry w poszczególnych czę-
ściach ciała saren były różne. Grzbiet i boki 
tułowia były skrobane zębami, co wymagało 
wyginania całego ciała. Szyja i głowa były 
czesane raciczkami tylnych nóg, co pozwalało 
dotrzeć do przedniej części ciała. Kilka razy 
obserwowałem współpracę dwu zwierząt, 
które stawały przodem do siebie i wzajemnie 
zębami skrobały sobie szyje i grzbiety. Po-
zwalało to uniknąć wyginania całego ciała.

Dwukrotna zmiana owłosienia ssaków jest 
niewątpliwie przystosowaniem do warunków 
życia w klimacie umiarkowanym lub polar-
nym. Latem okrywa włosowa jest rzadsza
i cieńsza, i tworzą ją włosy ościste, natomiast 
zimą zewnętrzna warstwa włosów ościstych 
jest gęstsza, a pod nią pojawiają się gęste włosy 
wełniste, tworząc tzw. podszerstek. U ssaków, 
które nie doświadczają sezonowych zmian 
warunków klimatycznych (strefy tropikalne 
lub formy półwodne), nie ma sezonowej, 
szybkiej wymiany włosów lub są one nie-
znaczne.

WRONIE GOSPODARSTWO
Czekam na tramwaj przy jednej z najru-

chliwszych arterii miasta. Wydzielone torowi-
sko z obu stron sąsiaduje z szerokimi jezdnia-
mi, którymi nieprzerwanie jadą samochody. 
Na torach, wśród podkładów, jest trochę liści
i skąpa roślinność.

Na wybrukowanym chodniku, metr ode 
mnie, siada wrona z szeroko otwartym dzio-
bem, w którym trzyma żołądź czerwonego 

dębu. Nadjeżdża tramwaj i ptak odsuwa się od 
krawężnika torowiska, a odległość do mnie 
jeszcze maleje. Po odjeździe tramwaju wrona 
zeskoczyła na torowisko, odłożyła żołądź i za-
częła pod krawężnikiem wykopywać jamkę, 
potem włożyła do niej swój skarb, zakopała
i na koniec przykryła wszystko suchym li-
ściem. W tym czasie koło niej pojawił się dru-
gi ptak i oba dalej przeszukiwały torowisko. 
Szczególnie starannie był kontrolowany pas 
wzdłuż krawężnika, ptaki grzebały w zielonej 
trawie, przewracały zeschłe liście i kilka razy 
znajdowały coś do jedzenia. Nieco dalej żero-
wały inne dwie wrony, ale każde zbliżenia po-
wodowało zachowania agresywne i przegania-
nie konkurenta. Przejeżdżały kolejne tramwa-
je i wrony odsuwały się nieco na bok, zupełnie 
nie okazując lęku.

Wrony przez długi czas były w krajobrazie 
rolniczym zwalczane i dlatego do dziś poza 
miastem są ostrożne i płochliwe. Ostatnio ich 
liczebność tam, gdzie osiedliły się lub pojawiły 
kruki, wyraźnie maleje. Kruki bowiem plądru-
ją gniazda wron, które z kolei, zwłaszcza
w miastach, plądrują gniazda srok. 

Wrony we Wrocławiu osiedliły się 20-30 
lat temu. Najpierw pojawiały się tylko zimą, 
najczęściej nad Odrą. Potem zagnieździły się 
pojedyncze lęgowe pary, ale poza zwartą zabu-
dową, natomiast dziś te inteligentne, ostrożne 
ptaki są w całym mieście i dopuszczają czło-
wieka na bardzo bliski dystans.

dr hab. Zbigniew Jakubiec

Fot. 1. Byk jelenia. Fot. Zbigniew Jakubiec Fot. 2. Wrona. Fot. Zbigniew Jakubiec
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CIEPŁOLUBNE DĄBROWY 
KOŁO BRONÓWKA

Michał Śliwiński

WSTĘP
Siedlisko przyrodnicze *91I0 Ciepłolub-

ne dąbrowy Quercetalia pubescenti-petraeae
definiuje lasy dębowe charakteryzujące się 
luźnym drzewostanem, słabo rozwiniętą 
warstwą podszytu i bogatym runem z mo-
zaiką roślinności leśnej, zaroślowej, łąkowej 
i kserotermicznej. Na Dolnym Śląsku cie-
płolubne dąbrowy największy areał zajmują 
w pasie pogórzy – na Pogórzu Kaczawskim 
i Pogórzu Bolkowsko-Wałbrzyskim, ale 
można je również odnaleźć w Masywie Ślę-
ży lub izolowanych wzniesieniach i wzgó-
rzach południowej części województwa. W 
tej części kraju stanowiska niżowe należą 
do rzadkości (Przyroda Dolnego Śląska 
2018). W regionie największy areał siedli-
ska przyrodniczego *91I0 występuje w gra-
nicach obszarów Natura 2000: Dobromierz 
PLH020034, Dolina Dolnej Baryczy 
PLH020084, Góry Bardzkie PLH020062, 
Góry i Pogórze Kaczawskie PLH020037, 
Masyw Ślęży PLH020040, Ostoja nad Bo-
brem PLH020054, Przełom Nysy Kłodz-
kiej koło Morzyszowa PLH020043, 
Wzgórza Kiełczyńskie PLH020021
i Wzgórza Niemczańskie PLH020082. Nie 
zawsze jednak ciepłolubne dąbrowy zostały 
wykazane w standardowych formularzach 
danych tych ostoi (Świerkosz i in. 2012). 
Jednak nawet w przypadku stwierdzenia 
występowania ciepłolubnej dąbrowy iden-
tyfikacja zbiorowiska roślinnego może 

przysporzyć duże trudności. Początkowo 
wyróżniano tylko dwa zespoły ciepłolub-
nych dąbrów, do których należały: świetlista 
dąbrowa Potentillo albae-Quercetum i nie-
występująca na Dolnym Śląsku kseroter-
miczna dąbrowa z dębem omszonym Quer-
cetum pubescentis-petraeae (Matuszkiewicz 
2005). Przewodniki metodyczne dla siedli-
ska *91I0 uzupełniły trzeci identyfikator 
fitosocjologiczny, jakim jest podgórska cie-
płolubna dąbrowa brekiniowa Sorbo tormi-
nalis-Quercetum ( Jakubowska-Gabara 
2004; Kiedrzyński i in. 2010), jednak nawet 
to nie wyczerpało florystycznego zróżnico-
wania tych lasów. W 2015 r. w Sudetach zi-
dentyfikowano trzy kolejne zbiorowiska 
dąbrów należące do związku Quercion robo-
ris: Viscario vulgaris-Quercetum petraeae,
Galium verum-Quercus petraea i Melico pic-
tae-Quercetum roboris, z dziesiątkami ga-
tunków typowych dla tego siedliska, z któ-
rych każde nosiło cechy lasów ciepłolub-
nych lub kserotermicznych (Reczyńska 
2015). W tej sytuacji trudno mówić o zesta-
wieniu gatunków roślin charakterystycz-
nych, chociaż należy wskazać najważniej-
sze, do których należą: jarząb brekinia Sor-
bus torminalis, miodownik melisowaty Me-
littis melissophyllum, ciemiężyk białokwiato-
wy Vincetoxicum hirundinaria, groszek czer-
niejący Lathyrus niger, naparstnica zwyczaj-
na Digitalis grandiflora, pięciornik biały Po-
tentilla alba, smółka pospolita Viscaria vul-

garis oraz buławnik mieczolistny Cephalan-
thera longifolia. Podstawą jest oczywiście 
dominacja dębów w drzewostanie, ważną 
wskazówką jest również występowanie ro-
ślin łąkowych i murawowych w runie lasu.

DĄBROWY KOŁO BRONÓWKA
Pierwsze obserwacje ciepłolubnych dą-

brów z okolic Bronówka pochodzą z lat 
2014-2015, jednak lasy wymagały dokład-
nej dokumentacji flory, którą udało się wy-
konać w tym roku. Opisany w poradniku 
termin badań w okresie od połowy czerwca 
do połowy sierpnia (Kiedrzyński i in. 2010) 
jest mocno przesunięty — już na początku 
lipca większość roślin runa przekwita i two-
rzy owoce, dlatego obserwacje warto rozpo-
czynać w czerwcu. Występujące tu ciepło-
lubne dąbrowy są zbiorowiskiem stabilnym, 
utrzymującym się w określonych lokaliza-
cjach, jakimi są szczytowe partie wzgórz 
Gółka i Twardota w oddziałach leśnych 
188, 190 i 195 nadleśnictwa Jawor, będą-
cych również siedliskiem dla kwaśnych dą-
brów i różnych postaci grądów. Obszar na-
leży do interesującego pod względem bota-
nicznym Pogórza Wałbrzyskiego, z którego 
podawano różne zbiorowiska ciepłolub-
nych dąbrów (Reczyńska 2015). W lasach 
na zachód od Bronówka, płaty siedliska 
*91I0 występują w większym oddaleniu od 
dróg leśnych, chociaż w sąsiedztwie jedne-
go z nich nadleśnictwo wykonało prace le-

Do grupy siedlisk przyrodniczych Natura 2000 o znaczeniu priorytetowym zalicza się ciepłolubne 
dąbrowy — bogate florystycznie, reliktowe postacie kserotermicznych lasów dębowych. W Polsce są to 
lasy rzadko spotykane i trudne do identyfikacji ze względu na niewielki areał i mozaikę z kwaśnymi 
dąbrowami i ciepłolubnymi postaciami grądów. Pogórze Bolkowsko-Wałbrzyskie jest na Dolnym Śląsku 
jednym z centrów występowania siedliska przyrodniczego o kodzie *91I0.

ilustracje na str. 28
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śne. Inne stanowiska ciepłolubnej dąbrowy 
występują w miejscach bardziej ustronnych, 
do których nie prowadzą nawet leśne ścież-
ki. Drzewostany w tych miejscach charak-
teryzują się dominacją dębu bezszypułko-
wego Quercus petraea, podszyt jest słabo 
rozwinięty, tworzony głównie przez poje-
dyncze okazy dębu i leszczyny pospolitej 
Corylus avellana, można w nim odnaleźć 
również różę dziką Rosa canina. W runie 
występuje bogactwo roślin właściwych dla 
siedliska, jak: buławnik mieczolistny Ce-
phalanthera longifolia, miodownik meliso-
waty Melittis melissophyllum, groszek czer-
niejący Lathyrus niger, bukwica zwyczajna 
Betonica officinalis, ciemiężyk białokwiato-
wy Vincetoxicum hirundinaria, dzwonek 
brzoskwiniolistny Campanula persicifolia, 
naparstnica zwyczajna Digitalis grandiflora
i klinopodium pospolite Clinopodium vul-
gare. Do roślin nietypowych dla lasu należą 
tu: goździk pyszny Dianthus superbus, czo-
snek winnicowy Allium vineale, koniczyna 
dwukłosowa Trifolium alpestre, dziurawiec 
zwyczajny Hypericum perforatum i drżączka 
średnia Briza media. Skład gatunkowy runa 
uzupełniają: wiechlina gajowa Poa nemora-
lis, gnieźnik leśny Neottia nidus-avis, przy-
tulia wonna Galium odoratum, konwalia 
majowa Convallaria majalis, pszeniec zwy-
czajny Melampyrum pratense, pszeniec gajo-
wy Melampyrum nemorosum, kopytnik leśny 
Asarum europaeum, stokłosa leśna Brachypo-
dium sylvaticum i przytulia leśna Galium sy-
lvaticum. Zaskoczeniem jest obecność
w runie lasu goździka pysznego, o którym 
milczy aktualny przewodnik metodyczny 
siedliska przyrodniczego *91I0 (Kiedrzyń-
ski i in. 2010), jednak wspomniano o nim
w pierwszej edycji poradnika (Kwiatkowski 
2004), wymienia go też Reczyńska (2015), 
która stwierdziła go w fitocenozach zespołu 
Melico pictae-Quercetum. Na występowanie 
tego zbiorowiska na wzgórzach Gółka
i Twardota wskazuje zresztą większość wy-
mienionych wyżej roślin.

METODY OCHRONY
Właściwym sposobem ochrony siedliska 

przyrodniczego o kodzie *91I0 jest ochrona 
bierna (Reczyńska, Świerkosz 2014), o któ-
rą w rezerwatach przyrody jest łatwo. O ile 
można ją jeszcze wypracować w obszarach 
Natura 2000, poza nimi jest to już mało 

wykonalne, przez co stanowiska ciepłolub-
nej dąbrowy koło Bronówka są pozbawione 
należnej im ochrony. W takich miejscach, 
prace leśne powinny być ograniczone do 
cięć pielęgnacyjnych i niezbędnych cięć 
gniazdowych, związanych z odnowieniem 
drzewostanu i utrzymaniem wielowarstwo-
wej struktury zbiorowiska. Dawniej, świe-
tlisty charakter dąbrów utrzymywał się 
przez prowadzenie w lasach wypasu zwie-
rząt, które niszczyły podszyt, przez co do 
runa lasu docierała większa ilość światła.
W niekorzystnych warunkach rzeźby tere-
nu nadleśnictwa prowadziły gospodarkę 
odroślową, polegającą na odrastaniu wycię-
tych drzew z pozostawionych pniaków. 
Drzewa nie były wycinane w tym samym 
czasie, dzięki czemu w zbiorowisku stale 
utrzymywało się zacienienie, a runo nie 
było niszczone, jak przy tworzeniu leśnych 
upraw. Miejsca występowania ciepłolub-
nych dąbrów powinny być obserwowane 
pod kątem wzrostu eutrofizacji podłoża
i zacienienia runa, będących przyczyną 
ustępowania roślin światłolubnych o umiar-
kowanych wymaganiach troficznych (Re-
czyńska, Świerkosz 2015).

DYSKUSJA
Z mapy potencjalnej roślinności natural-

nej Polski wynika, że ciepłolubne dąbrowy
w pasie Pogórza Sudetów powinny zajmo-
wać niewielki areał, występując głównie 
między Świebodzicami i Bolkowem, oraz na 
izolowanych stanowiskach w rejonie Świe-
rzawy i Piławy Górnej. Natomiast znaczne 
powierzchnie tego zbiorowiska powinny się 
tworzyć na rozległych obszarach od Obor-
nik Śląskich do Dobroszyc, od Jemielna do 
Góry oraz w okolicach Milicza (Matuszkie-
wicz 2008). Różnice w teoretycznym i rze-
czywistym zasięgu tych zbiorowisk można 
próbować wyjaśnić zależnością jakości lasów 
dębowych od praktyk stosowanych w go-
spodarce leśnej, ale również trudnościami
w rozpoznaniu siedliska przyrodniczego. 
Wiele gatunków roślin nie jest kojarzona 
wyłącznie z ciepłolubnymi dąbrowami i wy-
stępuje w szerszym spektrum siedlisk, dlate-
go identyfikując zbiorowisko, warto analizo-
wać też intensywność ich pojawiania się. 
Stwierdzenia świetlistych dąbrów w niektó-
rych obszarach regionu mogą być dyskusyj-
ne. Na Wzgórzach Strzelińskich, stokowe 

lasy dębowe i lipowe z udziałem kseroter-
micznych i ciepłolubnych roślin: miodownik 
melisowaty, buławnik mieczolistny, dzwo-
nek brzoskwiniolistny i groszek czerniejący 
zostały opisane jako grąd Tilio-Carpinetum
w podzespole luzuletosum, wariancie z Me-
littis melissophyllum (Pender 1988). W ko-
rzystnych warunkach świetlnych, bez prote-
gowania dębu, usuwania krzewów i wypasu 
zwierząt w wielu regionach Polski obserwuje 
się recesję świetlistych dąbrów na rzecz cie-
płolubnych grądów, co świadczy o antropo-
zoogenicznym pochodzeniu siedliska przy-
rodniczego *91I0 (Matuszkiewicz 2005). 
Ponieważ granice między dwoma typami 
siedlisk łatwo się zacierają, należy ostrożnie 
podejmować decyzję o ich wyznaczaniu.

Z monitoringu siedliska przyrodniczego 
*91I0 wykonanego w 2013 r. w obszarach 
Natura 2000 Dobromierz oraz Góry i Po-
górze Kaczawskie wynika, że siedlisko za-
chowane jest w stanie właściwym (FV) lub 
niezadowalającym (U1), jednak większość 
analizowanych płatów znajdowała się
w granicach rezerwatów przyrody lub lasów 
referencyjnych, gdzie nie były poddane pre-
sji gospodarki leśnej. Na tym terenie, wystę-
powanie ciepłolubnych dąbrów jest doku-
mentowane od połowy XIX w., a ich wystę-
powanie w mozaice z grądami i kwaśnymi 
dąbrowami na terenach podgórskich cha-
rakteryzujących się zróżnicowaną rzeźbą
i podłożem geologicznym uznano za natu-
ralne (Reczyńska, Świerkosz 2014). Stwa-
rza to jednak problemy w ochronie siedliska 
przyrodniczego, ponieważ nie jest prakty-
kowane wydzielanie niewielkich po-
wierzchni ciepłolubnych dąbrów, tak samo 
jak dostosowywanie gospodarki leśnej do 
ochrony siedliska w rozległych płatach cha-
rakteryzujących się dużą mozaiką lasów dę-
bowych — jak w przypadku Bronówka. 
Identyfikacja ciepłolubnej dąbrowy na tle 
przyległych lasów opartych na dębie może 
być trudna — wizualna ocena składu ga-
tunkowego może okazać się niewystarcza-
jąca, niełatwo też dokładnie wyznaczyć gra-
nice płatu siedliska przyrodniczego. W ta-
kich sytuacjach warto wykonać dokumen-
tację fitosocjologiczną i zasięgnąć opinii re-
gionalnego eksperta.

dr Michał Śliwiński
Materiały źródłowe dostępne w Redakcji
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RETENCJA WÓD OPADOWYCH PRZEZ LASY. CZ.1 - ILUSTRACJE

Fot. 2. Jedna z 50. zastawek drewnianych, zamontowanych na rowach leśnych w Nadleśnictwie Ru-
szów, w ramach programu kompensacji ekologicznych budowy autostrady A-4.  Fot. Jerzy Dauber

Ryc. 1. Klasyfikacja retencji wg Waldemara Mioduszewskiego

Ryc. 2. Różne formy parowania i retencji



Zdjęcia: Michał Śliwiński

Fot. 1. Groszek czerniejący Fot. 2. Ciemiężyk białokwiatowy Fot. 3. Miodownik melisowaty Fot. 4. Bukwica zwyczajna

Fot. 3. Kalina koralowa

Fot. 10. Goździk pyszny Fot. 11. Naparstnica zwyczajna Fot. 12. Czyścica storzyszek Fot. 12. Buławnik mieczolistny

Fot. 5. Pszeniec zwyczajny Fot. 6. Ciepłolubna dąbrowa na Twardocie

Fot. 7. Ciepłolubna dąbrowa na Gółce Fot. 9. Pszeniec gajowy


